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W porozumieniu z królem 
ułożyli przywódcy patriotów  
pro jek t nowej konstytucji, o- 
party  na dotychczasowych pra
cach przygotowawczych, lecz 
idący od nich o wiele dalej, bo 
posuwający się aż d j  dziedzi
czności tronu i postanowili go 
przeprowadzić za  jednym  za 
machem. Zam iar powiódł się 
jak  najlepiej. W dniu 3 m aja 
1791 roku, korzystając z tego, 
że posłowie opozycji po świę
tach wielkanocnych wszyscy 
się nie zjechali, wniósł kród 
projekt konstytucji, a  prze
w ażna większość sejmujących, 
pom ijając przepisane regu la
minem obrady, przy ję ła  go 
przez aklam ację i od razu 
wspólnie z królem jako u sta
wę zasadniczą zaprzysięgła.

Oprócz artyku łu  wstępnego, 
k tóry  uznaje religię katolicką 
za panującą, ale wolność wszel
kim innym religiom \ obrząd
kom zastrzega, zam yka kon
sty tucja  3 m aja w jedenastu 
obszernych artykułach główne 
zasady przyszłej organizacji 
społecznej i politycznej.

Dotychczasowy ustró j spo
łeczeństw a polskiego, ,podział 
na trzy  stany, szlachecki, 
miejski i wiejski, wychodzi z 
niej nienaruszony. Twórcy kon
sty tucji nie poszli za wzorem 
rewolucji francuskiej i je j u- 
chwały tz dnia 5 sierpnia 1789, 
znoszącej przywilej i rów nają
cej stany. ,,P raw a człowieka“4, 
wypowiedziane w konstytucji 
polskiej, nie byłyby wywołały 
tych, co we F rancji następstw , 
bo społeczeństwo polskie nie 
było jeszcze na to  przygotow a
ne. M iasta u trzym ano przy 
prawie świeżo uchwalonym, 
włościanom nie odważono się 
jednak przyznać tych ulg i 
tych praw, które posiedli już 
w dzielnicach, zagarniętych

przez A ustrię  ̂ przez Prusy i 
do których też licznie zbiegali. 
Lud rolniczy przyjęto pod opie
kę praw a i rządu krajowego, 
ale, wypowiedziawszy tę pięk
ną zasadę, prawodawcy sejm u 
czteroletniego jakby się je j u- 
lękli, ograniczyli ją  tylko do 
umów, które by odtąd dziedzi
ce z włościanami dóbr swoich 
autentycznie ułożyli. Chociaż 
bowiem ogół szlachty trzym ał 
się tw ardo poddaństwa włoś
cian, nie brak już było św iat
łych jednostek, które w dob
rach swoich ograniczały cięża
ry  poddańcze i na czynsze za
mieniały. Liczono na to. że ak
cja ta  pójdzie dalej, a zatw ier
dzając ją  mocą ustaw y, chro
niono przed samowolną ze 

strony dziedziców zmianą. 
Przybywającym  zza granicy 
lub powracającym z niej i osie
dlającym się w Polsce włościa
nom przyznano wolność osobi
stą, czego dla włościan z daw
na osiadłych uczynić nie śm ia
no. Nie odważono się też na 
zakaz podwyższania istn ieją
cych ciężarów poddańczych, 
„w arując dziedziców przy 
wszelkich pożytkach, od włoś
cian im należnych“ . U trzym a
niem poddaństwa ludu obiecy
wali sobie twórcy konstytucji 
przełam ać opór ogółu szlachec
kiego przeciw jej politycznym 
postanowieniom.

W reform ie politycznej spo
czywa też całe znaczenie kon
stytucji. „Długim doświadcze
niem poznawszy zadawnione 
rządu naszego wady“ , zryw a
ją  prawodawcy sejmu cztero
letniego stanowczo z wolną 
elekcją, liberum veto, jedno
myślnością, niezawisłością u- 
rzędów, konfederacją, prawejn 
wypowiedzenia posłuszeństwa, 
dzielą władzę publiczną na trzy  
odrębne, samoistne gałęzie: 
prawodawczą, wykonawczą i

sądową* określają ich wzajem 
ne granice i w skazują każdej 
z nich główne zasady.

Ogólne te zasady rozstrzy
gały  stanowczo kwestię dal
szego wewnętrznego rozwoju 
Rzeczypospolitej. Należało je 
rozwinąć w szczegółowych u- 
stawach i przeprowadzić. T ru
dne to prawodawcze zadanie 
spełnił teraz sejm z zadziwia
jącym stosunkowo pośpiechem. 
W przeciągu niespełna roku 
przyszły ¿o skutku obszerne u- 
staw y o sejmie i sejmikach, o 
straży  królewskiej i komisjach, 
o sądach i trybunałach, o u- 
rządzeniu .wewnętrznym m iast 
itd.

Ukoronowała pracę ustaw a 
z dnia 22 października 1791 pt. 
„Zaręczenie wzajem ne obojga 
narodów“ , k tó ra  orzekła: „iż 
jako jedną powszechną i nieod- 
dzielną ustaw ę rządową, całe
mu państwu naszemu. Koronie 
polskiej i Wielkiemu księstwu 
litewskiemu służącą, mamy, 
jak  tym że jednym  rządem  i 
wojsko nasze wspólne i skar
by, w jeden nierozłączny skarb 
narodowy połączone, rządzone 
mieć chcemy“ Tak sejm  czte
roletni, za zgodą senatu i izby 
poselskiej Korony i Litwy, n a 
praw ił błąd unii lubelskiej z 
1569 r., k tóry w skutek odręb
ności rządu, skarbu i wojska 
litewskiego tyle na k raj spro
wadził nieszczęść.

Dzieło, doprowadzone tak  do 
skutku, inie było doskonałe. 
Twórcy jego liczyli się z uprze
dzeniem szerokich kół szlach
ty, które wrogie były w szyst
kiemu, c0 mogło prowadzić do 
absolutum dominium króla lub 
co mogł0 osłabić ich absolutum 
dominium nad ludem wiejskim, 
poddanym. N ajgorzej wyszła 
na tym  konstrukcja władzy 

wykonawczej. Pomimo utwo-

K R Ó L O W O  K O R O N Y  P O L S K I E J  
MÓ D L S I E Z A N A M I !

Chwalcie łąki umajone,
Góry, doliny zielone,
Chwalcie cieniste gaiki.
Źródła i k rę te  strum yki!

C0 ig ra  z m orza falam i,
W powietrzu bu ja skrzydłam i, 
Chwalcie z nam i Panią św iata, 
Je j dłoń nasza wieniec splata]

Ona dzieł Boskich koroną, 
Nad anioły wywyższoną,
Choć je s t Panią nieba, ziemi, 
Nie gardzi dary  naszymi.

Wdzięcznym strum yki mrucze
niem.

P taszęta słodkim kwileniem 
I co czuje i co żyje 
Niech z nam i sławi Maryję!

rżenia straży, pozostawiono 
komisje: wojskową, skarbową, 
policji i edukacyjną, jako w ła
ściwie m inisterstw a, podległe 
wprawdzie królowi i straży, 
ale wychodzące z wyborów sej
mowych i przed' sejm em  odpo
wiedzialne, a  pod nim i pozo
stawiono komisje porządkowe 
wojewódzkie i powiatowe, rów
nież wybieralne. Władzy wy
konawczej, tak  zbudowanej, 
daleko było do jedności i sprę
żystości działania.

Jeżeli jednak K onstytucję 3 
M aja postawimy na tle tego, 

co sejm  zasta ł i c0 naprawił,

to przyznać trzeba, że spełnił 
swoje zadanie w sposób znako
mity. T rzy la ta  trw ała  jego 
praca; czas bynajm niej nie dłu
gi, jeśli się zważy, z jakim i 
trudnościam i m iał na tym  po
lu do walczenia i jakie po so
bie pozostawił ustaw y, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że refo r
ma, której dokonał, nie była 
sztucznie narzucona, lecz z ło
na samego narodu w yszła i w 
ciągu sejmu dopiero dojrzała. 
Dla/ tego samego była świa

dectwem odrodzenia, napraw ia
ła Wędy przeszłości, sięgała

(Dokończenie na  s tr. 3-ej)



Słr. 2 G A Z *  T A N I E D Z I E L N A 30 kwietnia 1Q50 r.

ŚWIĘTY JERZY —  PATRON RYCERSTWA
Istnieje podanie, że w cza- pałacu. Za ten  czyn został Spośród powstałych nasU

EW ANGELIA NA N IED ZIE
L Ę  III  PO W IELKIEJNOCY 

(Jan  16,16 — 22)

Onego czasu rzekł Jezus 
uczniom swoim: Maluczko, a 
już mnie nie ujrzycie i znowu 
maluczko, a ujrzycie mnie, bo 
idę do Ojca. Mówili tedy z ucz
niów jego jedn.,' do drugich. 
Co to jest, co nam mówi: Ma
luczko, a nie ujrzycie mnie i 
znowu malfuczko, a ujrzycie 
mnie i że idę do Ojca? MówiLi 
tedv: C0 jest, co mówi: Ma
luczko? Nie wiemy, c0 powia
da. A poznał Jezus, że chcieli 
go pytać i rzekł im: O to s»ę 
pytacie między sobą, że powie
działem: Maluczko, a nie u j
rzycie mnie j znowu malucz
ko, a ujrzycie mnie? Zapraw 
dę, zaprawdę wam powiadam, 
iż * wy będziecie płakać i na
rzekać, a św iat się będzite we
selił; a wy się smucić będzie
cie, ale sm utek wasz w radość 
się* obróci. N iewiasta, gdy ro- 

sm utek ma. iż przyszła

Istnieje podanie, że w cza
sach panowania okrutnego ce
sa rza  Wschodniego Im perium  
— Dioklecjana, w początkach 
czw artego wieku, żył w Kapa- 
docji rycerz, który w obronie 
królewny, przeznaczonej na 
pożarcie przez okrutnego smo
ka, stoczył z nim  zwycięską 
walkę, po czym przywlókł je
go cielsko przed tron  króla. 
Gdy uszczęśliwiony tym  wyz
woleniem ojciec ofiarował bo
haterskiem u rycerzowi rękę 
swej córki, nie skorzystał on 
z te j nagrody i oddał mu ją  
wspaniałomyś.nie, nie pragnąc 
żaunego wyróżnienia za czyn, 
którego dokonał, zwyciężając 
smoka, będącego uosobieniem 
zła.

Jakkolw iek różni pisarze za
przeczają możliwości takiego 
zdarzenia, to jednak opowia
danie o nim utrzym ało się w 
tradycjach i dało podstawę do 
stworzenia bohaterskiego mi
tu, który utrzym ał się również 
w szeregach chrześcijańskiego 
rycerstwa.

Podobny m it istniał także u 
starożytnych narodów pogań
skich. Stąd też pochodzą myl-dzi, sm utek ma. _ . nn.....  „________ _

jej godzina; lecz gdy porodzi ng in te rp retacje niektórych u- 
dzieciątko, już nie pam ięta CZ0nyOht jakoby św. Jerzy  był 
uciśnienia spowodu radości, ze p o ła c ią  legendarną. Wiadomo
człowiek na św iat się narodził. 
T ak i wy, teraz wprawdzie 
sm utek macie, lecz znowu u j
rzę was i będzie się radowało 
serce wasze; a radości waszej 
n ik t od was nie odejmie.

(W edle Mszału rzymskiego 
w przekładzie polskim oo. be
nedyktynów w Tyńcu).

KALENDARZYK 
K w i e c i e ń  1 9 5 0

30 n. — 3 po Wlelkiejnocy,
'K atarzyny Sieneńskiej

M a j  1 9 5 01 p. — Filipa i Jakuba ap.
2 w. Zygm unta
3 ś. — N.M.P. Królowej Ko

rony Polskiej4 c. — "Floriana, Moniki
ó p. — t  Piusa, Nawrócenie 

św. A ugustyna 
6 s. — Ja n a  w Oleju.

przecież, jak  łatw o w pierw
szych wiekach chrześcijaństwa 
mieszano fantastyczne baśnie 
z prawdą historyczną.

Akt wydany przez papieża 
Gelassego w r. 494 stw ierdza 
niewątpliwość śmierci męczeń
skiej rycerza Jerzego w dniu 
23 kwietnia 305 roku i zarzą
dza, iż ta  rocznica ma być 
¡prze^i '¡Kościół uroczyście ob
chodzona.

Ciało Jerzego zostało w IV 
wieku przeniesione z Nikode- 
mii do Liddy w Palestynie. 
Cesarz K onstantyn Wielki 
kazał wznieść nad grobem ry 
cerza kaplicę i ustanowił tam  
straż, złożoną z młodzieńców

pałacu. Za ten  czyn został 
wtrącony 'do więzienia.

Gdy usiłowania cesarza Dio
klecjana, aby skłonić Jerzego 
do odwołania swego błędu nie 
odniosły skutku, został młody 
rycerz skazany na to rtu ry , 
tych jednak, wedle tradycji 
m iał nie odczuwać, co dopro
wadziło siepaczy do podziwu. 
Wieść ta  poczęła się rozcho
dzić wśród ludu. Obawiając 
się dalszych niepożądanych n a
stępstw  dla swej władzy, ka
zał Dioklecjan ściąć swego 
dawnego ulubieńca.

Opinia świątobliwego życia 
i heroicznego czynu Jerzego 
zataczała odtąd corąz to  szer
sze kręgi, a jego imię zyskało 
kult zarówno na dworach moż
nych. jak  i wśród prostego lu
du.

W VI wieku czczono go już 
nie tylko n a  wschodzie, ale i 
w zachodniej Europie, w tym 
bowiem czasie został św. J e 
rzy obrany patronem  Anglii. 
Z biegiem la t .nie tylko k raje  
i m iasta, lecz również zakony i 
związki brały sobie św. Je rze
go za patrona. Od Carogrodu 
poprzez Kijów, wybrzeża 
Skandynawii, B rytanię, F ran 
cję, H iszpanię i cały basen 
morza Śródziemnego szerzy 
się cześć tego Świątobliwego 
młodzieńca.

Niewątpliwie wielu żołnie
rzy poległo lub poniosło śmierć 
męczeńską, m ając przed oczy
ma obraz św. Jerzego, poświę
cającego obiecywane mu zasz
czyty i życie za umiłowanie 
Krzyża i zdecydowane w ystą
pienie w obronie W iary.

N ajstarszą rycerską organi
zacją, znajdującą się pod p a
tronatem  św. Jerzego jest 
wspom niana powyżej Milicja 
Konstantyneńska. — Została 
ona zreorganizowana przez ce
sarza bizatyńskiego Izaaka 
Anioła Komnena w r. 1190. 
Po upadku Bizancjum i w ygaś
nięciu dynastii Komnenów mi-

Spośród powstałych następ
nie zakonów i orderów rycer
skich, które obrały sobie św. 
Jerzego za patrona wymienić 
należy następujące: założony 
w r. 1201 przez P io tra  II w 
A ragonii zakon rycerski A lfa- 
me; powołany przez cesarza 
Rudolfa z H absburga w r. 1290 
order rycerski Austriacko-Ka- 
ryntski; założony przez F ilipa 
de Miolons w r. 1390 zakon ry 
cerski — Burgundzki; przez 
F ryderyka III  w r. 1472 order 
Genueński; przez papieża P a
wła III w r. 1492 — order 
Stolicy Apost.; przez cesarza 
M aksymiliana I w r . 1497 or
der rycerski Baw arski; przez 
Franciszka I w r ‘ 1699 w P a r
mie i wreszcie założony przez 
króla Ferdynanda IV w r. 
1819, rycerski order „Pojed
nania“ (De la Reunion) w Ne
apolu. Z powyżej wymienio
nych istn ieją obecnie Konstan- 
tyneński, Burgundzki. Baw ar
ski i „Pojednania“ .

Poza wspomnianymi, katoli
ckimi religijno-rycerskim i za
konami i orderami, kilka orde
rów stanowiących odznaczenia 
państwowe poddało się patro
natowi św. Jerzeg^.

Wśród nich najbardziej je s t 
znany order b ry ty jski Podwią
zki (The M ost Noble Order of 
the G arder), założony przez 
króla Edw arda w r. 1348. I s t 
nieje również w Wielkiej Bry
tanii order, którego patronam i 
są św. Michał i św. Jerzy .

Znany również był w car
skiej Rosji order i krzyż św. 
Jerzego, ustanowiony przez 
cesarzową K atarzynę II { n a 
dawany za wybitne czyny wo
jenne. Istn ia ły  ponadto orde
ry  św. Jerzego w księstwie 
Lucca (Włochy) i w królest
wie Hannower. W szystkie te  
(ordery państwowe poza bry
tyjskim i już oczywiście nie 
istnieją.

Św. Jerzy  je st ponadto pa-w«, w»" i  ”  1 * * *  W  t u  C l  l i  y  J  C O  1/ | J U n c U - l

należących do znakomitych ro- licja  t a  is tn ia ła  jako relig ijny  tronem  kaw alerii we wszyst- 
dów. M iała ona dać początek i rycerski order, którego wiel- kich państw ach chrześcijan-

'  • _     1- 1  ii w, -i i 1 I   1  wi -i V» tt 11 rl on 71P7- m .później powstałem u orderowi kimi m istrzam i byli dziedzicz
Konstantyneńskiemu. nie najpierw  Farnezowie, ksią- _

Kult św. Jerzego rozszeizył żęta Parm y, a następnie Bur posiada tradycje szlachetnego

skich. Łączy on jakby złotym 
pierścieniem wszystko to  co

Uroczystość znalezienia
K rzyża św. obchodzi Kościół w 
całym świecie w dniu 3 m aja. 
W Polsce ze względu na świę
to  Królowej Korony Polskiej 
przeniesiono uroczystość n a  4 
m aja.

Cesarz K onstanty pierwszy 
zezwolił chrześcijanom n a  pu
bliczne wyznawanie w iary i po 
zwycięstwach swoich nad wro
gam i ślubował wystawić ko
ściół w Jerozolimie na Golgo
cie, gdzie s ta ł krzyż Chrystu
sowy. M atka cesarza, Helena, 
k tó ra  udała się do Jerozolimy, 
aby wypełnić ślub syna, kaza
ła  zburzyć św iątynię W enery, 
wzniesioną przez Rzymian na 
miejscu grobu Chrystusowego.

Odkopano tam  wówczas trzy  
krzyże, napisy i gwoździe. 
Ażeby się upewnić, k tóry  z 
tych krzyży je s t Chrystusowy, 
biskup jerozolimski św. M aka
ry  nakazał publiczne modły. 
Po tych modłach przyniesiono 
zm arłą niewiastę i kładziono 
na znalezionych trzech krzy
żach. Położona na trzecim  oży
ła. Cud ten  stw ierdził, k tóry  z 
tych krzyży był krzyżem  Chry
stusowym. Działo się to  w r. 
326.

Cud ten przedstaw ił na  swo
im obrazie Henryk Rosen — 
światowej sławy m alarz polski, 
k tó ry  malował kaplicę papie
ską w Castel Gandolfo i ka te
drę orm iańską we Lwowie.

się niebawem w całym cesar 
stwie bizantyńskim , a  zwłasz
cza wśród .Greków, k tórzy  dali 
mu miano MEGALOMARTIR, 
czyli „wielkiego męczennika“ . 
Był on isto tn ie wielkim mę
czennikiem, skoro ciesząc się 

początkowo wyjątkowym i 
względami Dioklecjana i m a
jąc jako zdolny i dzielny cen
turion możność dojścia do na j
wyższego wojskowego stano
wiska, sprzeciwił się z całą 
stanowczością edyktowi cesar
skiemu, nakazującem u prze
śladowanie chrześcijan, zdzie
ra jąc  go z zewnętrznej ściany

bonowie. Siedzibą orderu jest 
Neapol.

Rycerze krzyżowi, dążąc w 
pierwszej swej wyprawie w r. 
1099 na podbój Ziemi Świętej, 
obrali sobie również św. Jerze
go za duchowego wodza. Wie
lu spośród nich miało mieć w 
czasie szturm u na m ury Jero 
zolimy widzenie, w którym  u- 
kazał się im św. Jerzy  na cze
le niebiańskiej arm ii zstępu
jącej z obłoków. Gdy później 
rycerze-pątnicy składali ślubo
wania na  Grobie Świętym, 
otrzym ywali godność „kawale
rów św. Jerzego“ .

przeciwstawienia się złu i co 
z mieczem w ręku gotowe jest 
stanąć do walki z hydrą zła, 
zawsze zagrażającą światu. 
Dziś więc, kiedy ta  walka s ta 
je się zagadnieniem coraz b a r
dziej istotnym , zarówn0 w 
znaczeniu czynu orężnego jak 
i w yrobienia w sobie wew
nętrznego przekonania, że każ
dy powinien się stać niezłom
nym rycerzem Królestwa Bo
żego na ziemi — bliską i ak tu 
alną s ta je  się postać św. Je 
rzego.

W.A.C.

D W A  D O G M A T Y
(Stulecie ważnego dokumentu)

Zeszłego roku dnia 2 lutego 
minęła s tu le tn ia  rocznica en
cykliki „Ubi prim um “, w któ
rej papież Pius IX wezwał 
wszystkich biskupów całego 
św iata katolickiego, aby za
wiadomili Stolicę Św. jak  się 
m a spraw a czci zarówno ich o- 
sobistej dla Niepokalanego Po
częcia, jak  również czy ta  cześć 
je s t znana i praktykow ana 
wśród wiernych. Mieli także 
wypowiedzieć się biskupi, co 
sądzą o możliwości ogłoszenia 
jako dogm atu teg 0 wielkiego 
przyw ileju N. M. Panny. By
ło to ostatnie przygotowanie 
do ogłoszenia dogm atu, któ
ry  czyni) ów wielk; czciciel Ma
rii na Stolicy Piotrowej.

Spełniło się wreszcie gorące 
pragnienie jego serca: dnia 8 
grudnia 1854 roku praw da o 
Niepokalanym Poczęciu zosta
ła ogłuszona za obowiązującą 
i nieomylną, czyli za dogmat.

F ak t ten  wywarł wielki 
wpływ na odrodzenie katolicy
zmu w świecie, a  w szczególno
ści we Francji.

W rozpowszechnianiu nabo
żeństwa do N iepokalanej n a j
większą zasługę położył; fra n 
ciszkanie (np. św. Leonard a 
Porto M aurizio). Oni t 0 już 
od roku 1806 mieli przywilej 
odmawiania we Mszy św. pre- 
facji o Niepokalanym Poczę
ciu, a potem w Litanii Loretań . 
skiej wezwania: „Królowo bez 
grzechu pierworodnego poczę
ta , módl się za nam i“ .

W roku 1947 obecnie panu. 
jący Ojciec Św. Pius XII rów 
nież zwrócił się do biskupów 
całego św iata katolickiego, aby 
wypowiedzieli się na  tem at 
Wniebowzięcia N. M. Panny. 
Prawdopodobnie biskupi wypo
wiedzieli się pozytywnie. Ma
my więc nadzieję, że i ten po
wszechnie czczony przywilej 
N. M arii Panny będzie ogło
szony jako dogmat.

Tyburn Walk
Do najbardziej podniosłych 

corocznych m anifestacji kato
lickich w Anglii należy proce
sja „D rogą Męczenników“ z 
City (G iltspur Street naprze
ciw Old Bailey) na  miejsce 
straceń, tj. plac nad rzeczką 
Tyburn (dziś M arble A rch), 
gdzie wieszano tysiące angiel
skich wyznawców Kościoła 
katolickiego.

Procesja ta  odbędzie się w 
roku bieżącym w niedzielę 
dnia 30 kw ietnia pod hasłem 
„Za Boga, N aszą Panią i W ia
rę“ . Procesja ruszy o godzinie 
3 po południu.

Święta Katarzyna Sieneńska
Urodzona w roku 1347 była 

przedostatnim  z dwudziestu 
czworga dzieci farb iarza  Be- 
nincasa w Sienie (W łochy). 
M ając la t 16 w stąpiła do III 
zakonu dominikańskiego, nie 
opuszczając domu rodziciel
skiego. Cnota jej i roztropność 
skupiły około niej grono około 
20 osób, wśród których byli i 
mężczyźni, a  naw et duchowni. 
Kółko tych ludzi, oddanych po
kucie i praktycznej miłości 
bliźniego, t.zw. „caterinati“ po
m agało przyszłej św iętej w jej 
pracy społecznej, zwłaszcza w 
czasie zarazy w roku 1374.

„O gnista n a tu ra “ K atarzy
ny wedle jej w łasnych słów, 
rozum praktyczny i iście męs
ka energia powiodły ją  na dro
gę działalności politycznej. Po
średniczyła między skłóconymi 
m iastam i Italii, skłoniła Grze
gorza XI do opuszczenia Awi- 
nionu i powrotu do Rzymu, 
pow strzym ała jego następcę,

U rbana VI, od zam iaru ponow
nego przeniesienia siedziby pa
pieskiej do Awinionu.

Z głosem jej liczyła się cała 
Italia. Przeprowadziła reform ę 
zakonu' dominikańskiego we 
Włoszech i Niemczech.

Obok tak  czynnego życia ze
w nętrznego w duszy K atarzy
ny rozkwitło najbujniejsze ży
cie mistyczne wśród zachwy
ceń i poufałego przestaw ania 
z Chrystusem  (stygm aty). 
U m arła 29 kw ietnia 1380. Spo
czywa w kościele S. M aria sop- 
ra  M inerva w Rzymie. Kano
nizowana w r. 1461. Je s t pa
tronką Rzymu. Pius XI ogłosił 
ją  obok św. Franciszka z Asy
żu główną patronką Włoch. 
K atarzyna Sieneńska je s t jed
ną z najwybitniejszych postaci 
niewieścich w Kościele.

Z pism najważniejsze są: 
„Dialogo“ (rozmowy z Bogiem) 
i listy, których zachowało się 
około 400.

ES N A « M A J
PÓJDŹMY ZA NIĄ! Rozważania na tle  życia N.M.P.

W ydanie niepokalanowskie. S tron 144. 2/9
MOJA MATKA Józef Sdhrijvers C.S.S.R.

Wyd. niepokalanowskie. Piękne ilustracje. 2/2
W SERCU M ARII ODRODZENIE NASZE

Nabożeństwo ku czci N iepokalanego Serca 
M ani, ułożone przez K arm elitanki Bose. 
S tron 286. 3 /-

Z NIEPOKALANĄ PRZEZ ŻYCIE Zbiór czytanek
na m aj. 0/9

NOW ENNA KU CZCI N IEPO KA LA NEJ Modlitwy
odpustowe i pieśni m aryjne. 1/-

Zamówienia przyjm uje:
KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 

12, P raed  Mews, LONDON, W.2.
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OJCIEC ŚW. DO 
PREZYDENTA R.P. I 

INSTYTUIU POLSKIEGO 
AKCJI KATOLICKIEJ

'  (PAT) W związku z roczni
cą koronacji Papieża Piusa XII 
Pan Prezydent A ugust Zaleski 
wystosował w pierwszej poło
w ie' m arca b.r. za pośrednict
wem Am basadora R. P. przy 
Stolicy Apostolskiej następu
jący telegram  z życzeniami dla 
Ojca Świętego:

W rocznicę koronacji proszę 
W aszą świątobliwość o przyję
cie najgorętszych życzeń szczę
ścia osobistego i cnwały pon
ty fika tu  wraz z wyrazam i głę
bokiej czci i synowskiego od
dania.

W obecnym^ Roku Jubileu
szowym naród polski, nie mo
gąc swobodnie wypowiedzieć 
swoich synowskich uczuć przy
wiązania do Stolicy Apostol
skiej, czyni mnie wyrazicielem 
swych gorących życzeń, by Bóg 
Wszecnmogący raczył użyczyć 
Waszej świątobliwości długich 
lat pełnego chwały panowania, 
tak  aby W asza świątobliwość 
mógł nadal niestrudzenie bro
nić naszej w iary rj św iata 
chrześcijańskiego przed ponu
rymi niebezpieczeństwami, ja 
kie mu dziś zagrażają.

AUGUST ZALESKI

W ostatnich dniach m arca b. 
r. Ambasador R. P. przy Stoli
cy Apostolskiej otrzym ał od 

S ekretariatu  S tanu Stolicy 
Apostolskiej następujące pi
smo, podpisane przez J . E. 
K ardynała J . B. Montini: 

O trzym awszy pismo P ań
skie z 11 m arca nie omieszka
łem przedłożyć Jego Święto- 
bliwości Ojcu św iętem u tekstu 
telegram u, wystosowanego do 
Jego Świątobliwości przez J.E . 
A ugusta Zaleskiego z okazji 
rocznicy koronacji.

Jego  świątobliwość Ojciec 
Święty przyjął te życzenia z 
życzliwym zainteresowaniem  i 
raczył odpowiedzieć następują
cymi słowami, których brzmie
nie zechce Pan zakomunikować 
J. E. Augustowi Zaleskiemu: 

„Jesteśm y wielce czuli na 
życzenia, które Pan skierować 
zechciał do nas z okazji roczni
cy koronacji. N ieprzerwanie z 
ojcowską troską śledzimy los 
naszych drogich synów Pola
ków i błagam y Opatrzność, by 
użyczyła im i Panu jak  n a j
większych łask Bo-kich“ .

PIUS PP. XII.

OJCIEC ŚW. DO INSTYTUTU 
POLSKIEGO AKCJI 

KATOLICKIEJ W LONDYNIE
Swojego czasu przytoczyli

śmy tekst pism a In sty tu tu  Pol. 
skiego Akcji Katolickiej w 
Londynie do Ojca św.

Obecnie S ek retaria t S tanu 
Jego  Świątobliwości nadesłał 
na ręce ks. p ra ła ta  Włodzimie
rza  Cieńskiego, asysten ta  ko
ścielnego IPAK, lis t treści 
następu jące j:
SEKRETARIAT STANU 
JEGO ŚWIĄTOBLIWOŚCI 
No. 222.244. _

Miasto W atykańskie 
2 kw ietnia 1950 r.

Z  polskiego punktu widzenia

HYMN WILHELMA I HITLERA
Spraw a niemiecka sta je  się 

centram ym  zagadnieniem w 
polityce światowej. Tak być 
musi, gdy zimna wojna się po
głębia a  na  tery torium  niemie
ckiego państw a, podzielonego 
na dwa obszary, podporządko
wane wpływom przeciwstawia
jących się sobie obozów żyje 
najliczniejszy w Europie naród, 
który sam już parokrotnie pró
bował zapanować nad światem. 
Można zamurować kanały  pod 
żelazną kurtyną wszędzie, ale 
w Niemczech to  niemożliwe, bo 
Rosji nie udało się zatkać n a j
większej dziury, jaka je s t w 
Berlinie.

To też co by się dzisiaj nie 
działo po jednej czy drugiej 
stronie, czy z ty tu łu  inicjaty
wy Zachodu czy Wschodu, czy 
na skutek postawy rządu nie
mieckiego w Bonn, je s t ściśle 
związane z bitwą polityczną, 
k tó ra  się w Europie rozgrywa 
i musi mieć swój epilog.

We wzajemnym ustosunko
waniu się na szachownicy Mo
skwa zm ilitaryzowała swoją 
niemiecką zonę i trzym a ją  pob- 
dwójnie silnie w g a r  ci. Mani
festacje przyjaźni polsko-nie
mieckiej m ają wskazywać Za
chodowi, że na Wschodzie 
wszystko je s t w porządku. Złe
mu winna im perialistyczna 
zaborczość Amerykanów.

Zachód natom iast działając 
jak  zwykle bez planu i hodując 
troskliwie niemiecką „demo
krację“ , znalazł się obecnie w 
defensywie podwójnej. A taku
je go Moskwa, ale atakuje go 
również własny pupil — rząd 
w Bonn. Tę sytuację kanclerz 
Adenauer pragnie wykorzy
stać obecnie dla zniesienia s ta 
tu tu  okupacyjnego, by odzy
skując praw a niezależnego pań
stwa! wejść do Rady Europy ja 

ko równy z równymi. Wtedy 
dopiero mógłby rozpocząć wal
kę o granice.

N a szczęście nie było jeszcze 
w historii ostatnich stu  la t wy
padku, by w politycznych s ta r 
ciach i m anewrach Niemcy po
tra fili uniknąć w decydujących 
chwilacn błęuow, wynikających 
z gruboskórności dyplomatycz
nej, a więc niewyczuwania psy
chologicznych nastrojów  prze
ciwników. W sprawie Saary za 
wcześnie pokazali zęby,obecnie 
łudzą się, iż bez przygotow a
nia uzyskają zniesienie s ta tu tu  
okupacyjnego jako cenę za 
wejście do Rady Europy. Przy 
tym wszystkim koła niemieckie 
lub filoniemieckie wśród władz 
okupacyjnych po trafiiły  zain
spirować dziennik „New York 
Herald Tribune“, którego ko
respondent puścił w św iat w ia
domość, że z majowych narad 
wielkiej trójki wyjdzie dekla
rac ja  w spraw ie granic Nie
miec i że w te j deklaracji mo
carstw a zachodnie wypowiedzą 
się za zwrotem Niemcom te ry 
toriów pomiędzy dawną polską 
granicą a Odrą i Nysą.

W tej politycznej ofensywie 
kanclerz A denauer potknął się 
natychm iast. Zraził Zachód już 
raz uzależnieniem wejścia do 
Rady Europy od pomyślnego 
załatw iepia sprawy Saary. 
Obecnie znowu uzależnia je od 
zniesienia s ta tu tu  okupacyjne
go. Takich presji Zachód nie 
lubi. W Berlinie kanclerz obu
rzył wojskowych przedstaw i
cieli pahstw  sprzymierzonych 
wezwaniem do odśpiewania i 
odśpiewaniem w ich obecności 
przez dwutysięczny tłum  daw
niejszego hymnu niemieckiego 
z czasów Hohenzollerów i Trze
ciej Rzeszy — „Deutschland 
ueber alles“ . Nie w stali oni,

gdy hym n śpiewano. N ajgor
sze wrażenie spraw iła ostatnia 
mowa kanclerza Adenauera, w 
której oświadczył on, iż pora 
już skończyć z podziałem 
Niemców na grzeszników j nie
winnych j że trudno będzie nie 
posiłkować się w służbie zag ra
nicznej nazistam i, bo wśród 
nich tylko znaleźć można fa 
chowców.

Chwila dla ofensywy nie
mieckiej została źle wybrana. 
W łaśnie w tym  samym czasie 
wybierano w senacie waszyng
tońskim komisję, której powie
rzono zbadanie na  miejscu 
przyczyn zawodów, jakich do- 
Iznała w Niemczech polityka 
am erykańska. Jednocześnie o- 
głoszony został p ro test Wyso
kich Komisarzy przeciw uchwa
lonej przez parlam ent w Bonn 
ustawie o ooniżeniu skali po
datku dochodowego. Takie ob
niżenie grozi powiększeniem 
deficytu budżetowego \ może 
mieć wpływ przez zwiększenie 
siły nabywczej ludności nie
mieckiej na w zrost deficytu w 
bilansie handlowym Niemiec.

W chwili, gdy p. Adenauer 
śpiewa nietaktowne strofki i 
chce odzyskać dla Niemiec su
werenne praw a. Wysocy Komi
sarze przyw ołują go d0 porząd
ku przypominając, że układ za
w arty  przed 8 miesiącami w 
Petersbergu nie był „D ykta
tem “, że zgodził się on na opie
kunów a ci muszą mu wytknąć, 
że Niemcy źle się rządzą.

Z polskiego punktu widze
nia dobrze się stało, że wysu
nięciu żądań niemieckich w 
spraw ie ich granicy wschod
niej wtórował w Berlinie 
dźwięk hym nu Wilhelma i 
H itlera.

J. Z.

KTO P IJE  SZAMPAN?
Wiemy, że głównym j na j

większym producentem szam 
pańskiego wina je s t F rancja. 
W 1949 roku sprzedan- we 
¡Francji i wywieziono ogółem 
27 milionów butelek, osiągając 
z tego ty tu łu  sumę 11 m ilia
rdów franków. Ta ilość odpo
wiada przeciętnym normom 
przedwojennej sprzedaży. Za
pasy szam pana w piwnicach 
producentów wynoszą około 
stu  milionów butelek.

Któż je s t największym  kon
sumentem win szampańskich ? 
Znowu Francja, której dziel
nie w tym  dopom agają tu ryś
ci. We F rancji w ypija się ro 
cznie 16 milionów butelek, a  
z te j ilości jedna trzecia przy
pada na P aryż i najbliższą o- 
kolicę stolicy. Do francuskich

MIGAWKI
GOSPODARCZE

terytoriów  zamorskich wywozi 
się rocznie około dwa i pół m i
liona butelek. Zwraca uwagę, 
iż w roku uh. znaczna część 
tej ilości została skierowana do 
Indo-Chin, w których toczy się 
wojna.

Z innych krajów  najw ięk
szym odbiorcą je s t W. B ry ta
nia, bo im portuje rocznie ok. 
3 milionów butelek. Stany Zj. 
zajm ują miejsce drugie z ilo
ścią 1.655.000 but., m ała Bel
gia zawsze zajm owała, jak  i 
teraz, trzecie miejsce (1.143 
000 butelek). W roku zeszłym 
czw arte miejsce, które przed

wojną przypadało Szwecji, zo
stało zdobyte przez zasilane 
dolaram i z planu M arshalla — 
Niemcy.

REKORDOW E LICZBY 
URODZIN

Stany Zjednoczone w ita ją  z 
radością wiadomość, iż w 1949 
roku urodziło się tam  3.729.000 
malutkich obywateli i obywa
telek. Zeszłoroczny urodzaj na 
dzieci nie może dorównać re
kordowej cyfrze, k tórą przy
niósł rok 1947, gdy ilość uro
dzin doszła do 3.910.000. Gdy 
produkcja przemysłowa w cią
gu ostatnich dziesięciu la t 
wzrosła o 75 proc. a produkcja 
rolnicza o 50 proc., ilość lud
ności podniosła się z cyfry 132 
milionów do 152 milionów. Ry
nek wewnętrzny zyskał 20 m i
lionów nowych nabywców.

TRZECI MAJ
W asza Przewielebność! 

Doszły do czcigodnych rąk  
Ojca Świętego w yrazy synow
skiego przyw iązania, które 
W asza Wielebność zechciał 
ostatnio przekazać z okazji 
11-ej rocznicy Jego  koronacji.

Szczere uczucia przyw iąza
n ia do Stolicy Świętej tych 
ukochanych synów, przebywa
jących “zdała od swojej ojczyz
ny, żywo wzruszyły serce Ojca, 
k tó ry  współczuje ich cierpie
niom i' zachęca do w ytrwania 
w silnej wierze.

Dla nich i dla wszystkich im 
drogich, przebywających zdała 
od nich, miłościwie nam panu- 
jący  Papież modli się o obfi-

j a k 0 program  w przyszłość, 
wprowadzała naród na widow
nię nowożytnego rozwoju i 
otw ierała mu jego w arunki i 
widoki; za taką  uznało ją  gło
śno wielu najśw iatlejszych mę
żów za granicą.

tość łask  niebieskich oraz z ca
łego serca udziela apostolskie
go błogosławieństwa.

Pragnę złożyć w yrazy szcze
rego i głębokiego szacunku, 
W aszej Wielebności oddany w 
Panu

/  — /  G. B. Montini

(Dokończenie ze s tr. 1)

Gdzie jednak szło o „być 
albo nie być“ tam  reform a 
sejm u i władzy rządowej nie 
mogła wystarczyć. Potrzeba 
było zmysłu politycznego, za
stosowania się do danych wa
runków, a  do tego ani naród 
polski ani jego sejm się jesz
cze nie dźwignęły. Nie chciała 
i nie próbowała Polska refor
my powolnej i spokojnej kosz
tem uległości dla Rosji; korzy
stając ze sposobności chwilo
wej, przeprowadziła reform ę 
stanowczą, w ym ierzyła ją  
w prost przeciw dotychczasowej 
przewadze Rosji, a  sił swo
ich nie obliczyła. Nie szło tu

oczywiście o surowy sił takich 
zasób. I obszarem  swoim i lud
nością stanow iła Polska jesz
cze państwo nie ostatnie. Szło 
tylko o możność skupienia tych 
sił i o stosowne ich użycie. 
Otóż sejm  czteroletni dopełnił 
w tym kierunku tylko jednego 
z warunków, ustanow ił władzę 
rządową, około k tórej usiłowa
n ia obrony mogły się skupić, 
ale innych warunków nie był 
w stanie lub nie um iał stwo
rzyć.

Michał Bobrzyński

D ZIEJE POLSKI W ZARYSIE 
W ydanie V, Jerozolim a 1944.

TYDZIEŃ
POLITYCZNY

W ostrej nocie, skierowanej 
do Sowietów, S tany Zjednocz, 
stw ierdziły, że sowieckie m y
śliwce zestrzeliły nad o tw arty 
mi wodami Bałtyku am erykań
ski nieuzbrojony bombowiec 
typu „P rivateer“ , k tóry  zag i
nął w uniu 8 kwietnia br.N ota 
domaga się ukaran ia winnych 
oraz pełnego odszkodowania. 
Z niektórych doniesień wyni
kałoby, że samolot miał ¿a za
danie wypróbowanie tajnego 
urządzenia radarowego.

*  *  *

Gen. Bradley, szef połą
czonych sztabów am erykań
skich, oświadczył, że praw 
dziwe niebezpieczeństwo za
istnieje wówczas, gdy So
wiety dorównają siłą m ilitar
ną Stanom  Zjednocz, i p ań s
twom T rak ta tu  A ntlantyckie- 
£o.

*  *  *

Prezydent Trum an wezwał 
W. B rytanię i inne wolne na
rody do rozpoczęcia wspólnej 
kam panii propagandowej prze
ciw kłamstwom, szerzonym 
przez propagandę sowiecką. 
„W iemy jak  kłamliwe są p rzy
rzeczenia kam unistów — mó
wił prez. T rum an -—: lecz nie 
w ystarczy o tym  wiedzieć. 
Jeśli nie podamy społeczeń
stwom innych krajów  prawdy, 
przegram y walkę o pozyskanie 
umysłów ludzkich“ .

*  *  *

A ustralijsk i m inister obro
ny narodowej H arris, który 
przybył do Londynu, oświad
czył przed odlotem z A ustralii, 
że je s t rzeczą niezrozumiałą, 
by 70 tysięcy wojsk brytyj
skich na M alajach nie mogło 
zgnieść oporu 7 tysięcy p arty 
zantów. Obwiniał 0n rząd bry
ty jsk i o zbyt łagodną tak tykę 
j podki-eślał, że w walce tej ko
nieczna jest bezwzględność.

* * *
W kołach am erykańskich 

wysuwane je s t przypuszczenie, 
że w Rosji odbywa się obecnie 
„czystka“ w arm ii i adm ini
stracji. W szczególności zw ra
ca się uwagę na fak t. że w cią
gu ostatnich sześciu miesięcy 
doniesiono o śmierci 15 gene
rałów  i adm irałów, z pośród 
których wielu było w wieku 
młodym.

*  *  *

Sowiety cofnęły swe popar
cie dla uchwały Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ w sprawie mię
dzynarodowego zarządu Jero 
zolimą, przytaczając na uzasa
dnienie fak t, że rozwiązanie 
tak ie  nie zostało przy ję te  ani 
przez Arabów ani przez Ży
dów.

Trzy główne partie belgij
skie (liberałowie, socjaliści i 
chrześcijańscy socjaliści) zgo
dziły się na zasadę, iż król Le
opold winien powrócić na  tron  
z tym jednak zastrzeżeniem , 
że tymczasowo deleguje swą 
władzę następcy tronu 19-let- 
niemu ks. Baudouin.

KATOLICY W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

W poprzednim (1 7 ) ' num e
rze „G azety Niedzielnej“ w 
artykule wstępnym p.t. „P rze
ciw Ameryce,, określiliśmy 
przypuszczalną liczbę katoli
ków w Stanach Zjednoczonych 
na 17 milionów.

Wedle „The Ćatholic Direc- 
to ry“, wydanego w St. Zjedn., 
w roku 1945 w księgach stanu 
cywilnego zapisanych był0 w 
Stanach 23.963.671 katolików. 
Dziś cyfrę tę  szacuje się na 
około 27 milionów.

Stanowi to  około 17 procent 
całej ludności Stanów Zjedno
czonych.
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B I U L E T Y N Y  H O S T E L O W E
Niedawna w ystaw a prasy 

polskiej w Londynie w ykaza
ła  słuszność opinii obcych: 
„Gdzie Poiak, tam  gazeta“ .Nic 
zatem  dziwnego, że wobec te 
go mamy obecnie do czynienia 
z fak tem : ,ygdzie hostei, tam  
gazeta“ . Że zaś spora grom a
da polska w Anglii wciąż je
szcze z powodu trudności mie
szkaniowych rezyduje w po
wojennych beczkach, tedy i 
tych  gazet hostelowych mamy 
w tym  k ra ju  ponad dwadzie
ścia.

Są t 0 bodaj jedyne wyaawni- 
ctw a . ukazujące się na terenie 
¡hosteli, wydawane przez o rga
nizacje w hostelach \ przezna
czone dla ludności tycn hoste- 
li. Wychodzą one dzięki Komi
tetow i dia Spraw Oświaty Po
laków w W. Brytanii, na zle
cenie którego zajm ują się ich 
wydawaniem w poszczegól
nych skupiskach polskich lo
kalni kierownicy oświaty poza
szkolnej, Biuletyny hostelowe 
są  w założeniu pismami o cha
rak terze  inform acyjno _ oświa
towym, wydawanymi na  p ra
wach rękopisu n a  wewnętrzny 
użytek mieszkańców hostelu, a 
zatem  bez praw a kolportowa
n ia ich publicznie.

Biuletyny te  są bardzo róż
ne, i w form ie zewnętrznej i w 
poziomie redakcjnym  i w tre ś 
ci i w  objętości i  wreszcie... 
w ambicjacn. Tak samo, jak  
różni są kierownicy oświatowi 
i zespoły redakcyjne a  zwłasz
cza, ja k  różni są  kierownicy 
hosteli, od których bardzo wie
le także i w tej mierze zależy. 
Biuletyny hostelowe nie zaj
m ują się ogólnymi spraw am i 
polityki, sztuki, nauki czy eko
nomii, uważając, że pod tym  
względem obsługuje ludność 
polską w dostatecznej mierze 
prawdziwa p rasa  polska i ob
cojęzyczna w tym  kraju . O gra
niczają się więc do inform a
cji z życia hostelowego. pobu
dzania i rozw ijania inicjatyw y 
na wszystkich polach, podawa
nia wiadomości z życia organi
zacji polskich, praktycznej in
form acji i wreszcie propago
w ania akc ji ¡oświatowej. Nie 
m ają one naogół am bicji „p ra 
sy“ choć niektóre z nich form ą 
zewnętrzną, treścią  i nakładem  
dorównują, mimo że są tylko 
odbitkami na  powielaczu, nie
jednemu pism u wychodzącemu 
„w stolicy“.

Dzięki temu, że kierownicy 
oświatowi we wszystkich ho- 
stelach w ym ieniają wzajem 
nie między sobą swe biulety
ny, można zebrać ich całość i 
porównać je ze sobą. Porówna
nia te są bardzo interesujące. 
Od dwustronicowych biulety
nów, będących właściwie ko
m unikatam i kierownika oświa
towego (a liczbą dziennika, 
da tą  i podpisem) widzimy ca
łą  skalę różnych form  aż do 
dziesięckr czy kilkunastostro- 
nicowych gazetek, zaopa
trzonych odrębnym tytułem , 
drukowanym w kolorach i za
wierających prawdziwie po 
dziennikarsku opracowane 
działy: artyku ł wstępny, wia
domości ogólne i inne arty k u 
ły, kronikę, dowcipy, w ierszy
ki i sa tyry , kącik dla dzieci a 
naw et czasam i niezłe ilu s tra 
cje, wykonane rylcem na m a
trycy. Bardziej przedsiębior
czy redaktorzy tych gazetek 
w ysyłają ich egzem plarze do 
redakcji „dużych“ gazet pol
skich w Londynie z prośbami 
‘o nadsyłanie egzem plarzy wy
miennych. N iestety, nie wszy
scy redaktorzy „stołeczni“ 
chcą się zniżać d0 utrzym yw a
nia stosunków z „prow incją“ . 
Egzem plarzy wymiennych nad
chodzi bardzo mało.

N ajgorzej zaś. że ludzie, k tó
rzy  pracy nad tym i wydawni

ctwam i poświęcają sporo czasu 
i wysiłku, spotykają się często 
z trudnościam i z tej strony, 
z k tórej raczej oczekiwać by 
mogli pomocy. W ynika to  z 
tego, że bardzo różni — jak  to 
już powiedziano — są  w róż
nych hostelach ich kierownicy, 
z reguły Anglicy. Jedni nie 
tylko udzielają wszelkich u ła t
wień każdej pożytecznej inicja
tywie, ale sam i uczestniczą z 
zapałem w pracach oświato
wych i kulturalnych. Inni uw a
żają za swój obowiązek u tru 
dniać wszelką pracę oświatową 
i ku ltu ra lną a czasem naw et 
wbrew oczywistej słuszności 
i swym uprawnieniom posuwa
ją  się niemal do pociągnięć dy
ktatorskich. W pewnym hoste
lu jego kierownik ..skonfisko

w ał“ biuletyn hostelowy, pole
cając w strzym ać jego kolpor
taż z powodu satyrycznego 
w ierszyka, w którym  wymie
niono jego osobę. Spraw a po
wędrowała na „wyższe szcze
ble“ . czyli do A ssistance Board 
i Kom itetu Oświaty. Konfiska
tę. utrzym ano w mocy, m usia
no odbić drugi nakład biulety
nu a  wśród ludności pozosta
ło przykre wrażenie że w ho
stelu konfiskuje się pismo na 
prawach rękopisu, podczas gdy 
w Anglii panuje wolność prasy 
kolportowanej publicznie i nie 
m a dla niej żadnej cenzury.

W m iarę jednak, jak  ludność 
hosteli stopniowo przenosi się 
do mieszkań prywatnych, jak  
likwidują się placówki kiero
wników oświaty pozaszkolnej,

wycofywane razem  z likwida
cją zarządów hosteli przez Na
tional Assistance Board. w 
miarę tych wszystkich p rze
mian znikać też  będzie ten 
swoisty rodzaj polskiej „p ra
sy“ w Anglii, jakim  są biule
tyny hostelowe. Już dziś mówi 
się o poleceniu, by biuletyny 
hostelowe były dwujęzyczne, 
czyli by ukazywały się jedno
cześnie w języku polskim i an
gielskim. Poza całą bezsenso
wnością takiego zarządzenia 
zmniejszyłoby to objętość tych 
wydawnictw o połowę. Prócz 
tego z równą słusznością mo- 
żnaby wydawać te  pisemka po 
polsku i po chińsku, na  pewno 
bowiem ty lu  Chińczyków je 
czytuje, ilu będzie czytywało 
Anglików. Są to  przecież pi-

B R I T A N N I C A

NIE TAK TO ILLO TEMPORE B7WAŁ0...
Współczesnemu mieszkańco

wi W ysp Brytyjskich nigdy 
nie zalecałbym czytania książ
ki p .t. „F u lle r‘s History of the 
Church“ . Nie tylko dlatego że 
zawiera ona tendencyjne i 
stronnicze wypowiedzi i ko
m entarze, dotyczące historii 
Kościoła w tym  kraju . Nie u- 
czyniłbym tego ponadto i d la
tego, że aż  w trzech miejscach 
zawiera ona opis uczt. które 
współczesnego Civis Britanni- 
cusa, karmionego uncjam i 
austra lijsk iej baraniny i kana
dyjskiego bekonu mogłaby na
tchnąć myślą o rewolcie, z żą
daniem od S ir S tafford  Crip- 
ps‘a natychm iastowego powro
tu do „dawnych, dobrych cza
sów“ .

A czasy to  odległe, bo sięga
jące jeszcze XV wieku. Dokład. 
.nie: Roku Pańskiego 1470. W 
tym  bowiem roku i—■ zapewnia 
nas kronikarz — niejaki Geor
ge Neville, b ra t księcia W ar
wick został mianowany arcy
biskupem Yorku. Na tronie 
angielskim  panował wówczas 
niezbyt fortunny król Edward 
IV.

Nowomianowany arcybiskup 
pragnąc uczcić nowonabyte do
stojeństwo wydał ucztę,w po
równaniu z k tó rą  nasze słynne 
przyjęcia u m agnatów polskich 
za królów saskich w yglądają 
jak  przekąski u  Lyons‘a  wobec 
uczt u  Lucullusa.

Biesiadnicy spożyli wówczas 
jad ła  i napoju w ilościach za
notowanych u wspomnianego 
kronikarza w sposób następu
jący,

„300 garnców zboża. 330 ton 
(? )  wina, 1 kadź wina przy
prawionego pikantnym i korze
niami, 80 tłustych wołów, 1004 
baranów, 300 knurów ^O O  cie
ląt, 3000 gęsi, 3000 kapłonów, 
300 świń (proszę zwrócić uwa- 

, gę na  subtelne odróżnianie płci 
w klasyfikacji zjedzonych 
zw ierząt), 200 pawi, 200 żórar 
wi, 200 koźląt, 2000 kurcząt, 
4000 gołębi, 400 królików, 204 
bąków (chodzi tu  oczywiście 
nie o obrzydliwe owady, ale o 
p taka błotnistego, wielkości 
kuropatw y), 4000 kaczek, 400 
czapli, 200 bażantów 500 ku
ropatw , 400 siewek, 100 kuli
ków, 100 przepiórek, 1000 b ia
łych czapli, ponad 500 innego 
ptactw a, ponad 400 sarn  i je
leni. 1056 gorących „Venison 
Pasties“ , (mięso sam ie zapie
kane w cieście — był to przez 
wieki jeden zajwspanialszych 
przysmaków w A nglii), 4000, 
Venison P asties“ na zimno, 
5000 galaretek  owocowych, 
6000 pudingów. 300 szczupa
ków, 300 karpi, 8 fląder, 4 
świnki morskie, 400 tortów “ .

P rzy uczcie usługiwało 1000 
ludzi. Liczba kucharzy wyno
siła 62. a pomocników kuchar
skich 515. Nad wszystkim  czu
wał sam  książę W arwick, ma
jąc do pomocy księcia Bedf ord 
(skarbnik) i Lorda H astings 
(kontroler) oraz wielu innych 
dygnitarzy z a rystokracj: an 
gielskiej.

W tym  imponującym jadło
spisie uderza nas fak t. że ów
czesny Anglik był przede wszy
stkim  mięsożerny, gardził ry 
bą, a  natom iast zabijał i zja
dał wszelkie napotykane w 
okół siebie ptactwo.

Uczta trw ała  przez kilka dni 
i nie ograniczyła się jedynie 
do pałacu arcybiskupiego, ale 
szeroką i tłu s tą  rzeką rozlała 
się na  najbliższą parafię  i pro
bostwo.

F uller nie tw ierdzi bynaj
mniej, że ta  wystawność była 
w owych czasach czymś odoso
bnionym. Dla przykładu poda
je inną ucztę, w małym gro
nie m istrzów cechu rzem ieślni
ków, w yrabiających świece wo
skowe („W ax chandlers“ ). 
Uczta ta  odbyła się w dniu 28 
października 1478, a więc w 
10 la t  po opisanej uczcie arcy
biskupiej. Co praw da mniej 
tam  było jad ła  i napitków,

ale też i grono ucztujących by
ło tysiąckrotnie mniejsze. In 
teresującym  wydaje się być ra 
chunek za spożyte przez czci
godnych mistrzów produkty.

I tak  więc za 2 połacie b ara
niny i 2 połacie cielęciny zapła
cono lsh. 4 d. Inne w ydatki w 
podobnym stosunku. A więc: 
Połeć wołowiny 4 d. udo b ara
nie 21 d. prosię 4 d. (m istrzo
wie cechu zwrócili uwagę, że 
za prosię przepłacono całego— 
pensa), kapłon 6 d. królik 2 d. 
tuzin gołębi 7 d. 100 sztuk ja j 
8J d. gęś 6 d. galon czerwone
go wina 8 d. an tałek  piw a 1 sh. 
8 d. Razem 7 szylingów.

Czyli mniej więcej ty le co 
dziś kosztuje obiad u p. Jóź- 
w iaka w Londynie na  dwie 
osoby.

Oczywiście, że p. Jóźwiak 
tem u nie winien. Winne są 
czasy...

P eter W.

950 LAT METROPOLII 
GNIEŹNIEŃSKO - POZNAŃ

S K IE J
W niedzielę dnia 23 kw iet

nia, w dniu św. Wojciecha, od
były się w Gnieźnie uroczysto
ści, związane z 950-leciem me
tropolii gnieźnieńsko - poznań
skiej.

„ A  GDYBY Ml T A K ...”
A gdyby mi tak  „w yprzęgać“ przyszło,
W jakim ś niewielkim mieście dalekim,
W drewnianym domku... Znajome wszystko: 
Ludzie i sprzęty  — ja k  przed ćwierć wiekiem.

W szystko naiwne i tak ie  proste.
Śmierć bogobojna, cicha, mieszczańska 
Stanie w  alkierzu tuż za proboszczem,
Jak  dobrodziejka, iak łaska Pańska.

A w domu cisza — skwierk świecy słychać...
I tak i jakiś sm utek serdeczny,
Że chciałby człowiek podejść pocichu 
I  z łez najbliższym  tw arze obetrzeć.

Stolarz znajomy, trum na n a  m iarę.
Zasłonią lustra , zam kną pianijio,
W yjm ą g arn itu r z komody sta re j.,.
(czuć go nalew ką i nafta liną ).

Potem  powiozą — zwyczajnym wozem,
Będzie na  piachu reQuiescat skrzypiał...
Będą irysy, m alwy przy drodze 
I  s ta ry  cm entarz w brzozach i lipach.

Wkoło — by sennie pachniał rum ianek,
A nad głowami krzyże, dębczaki...
I musiałbym się zacnym mieszczanom 
Grzecznie przedstaw ić kto żem i z  jakich.

N a sąd o sta tn i byłoby blisko,
W iatr by nocami szum iał i pieścił...
Gdyby ta k  kiedyś „w yprzęgać“ przyszło,
W jakim ś kochanym, dalekim mieście.

Edward Chudzyński

sm a dla polskiej ludności pol
skich hosteli.

W arto by jednak wobec mo
żliwości likwidacji placówek, 
wydających biuletyny hostelo
we obecnie, pomyśleć o przeję
ciu ich wydawania przez pol
skie organizacje w osiedlach. 
Po zlikwidowaniu bowiem ho
steli pozostaną pod zarządem 
gmin lokalnych osiedla polskie, 
niekiedy dość liczne, dla któ
rych potrzeba łącznika i infor
m ato ra  we wszystkich sp ra
wach będzie tym  pilniejsza, 
że nie będzie już oficjalnej pla
cówki Kom itetu Oświaty. O 
tym zagadnieniu powinny po
myśleć kom itety mieszkańców 
czy rady  hosteli. Łatw iej bę
dzie kontynuować już istn ieją
ce wydawnictwa, niż organizo
wać nowe.

Jak  do te j pory, biuletyny 
hostelowe spełniały swe zada
nie inform acyjno - oświatowe 
dobrze. Ale zadania ich będą 
jeszcze się powiększać w m ia
rę rozpraszania się skupisk 
polskich wśród lokalnej lud
ności angielskiej.

Tadeusz Borowicz

Redakcji naszej znane są do 
te j pory dwa biuletyny obozo
we: „Nowiny Kelwedońskie“
(miesięczny biuletyn polskiego 
hostelu Kelvedon) i „Biuletyn 
Inform acyjny“ (wyd. Stow. 
Społeczne Hostelu Stover).

„Nowiny Kelwedońskie“ są 
pisemkiem na rzeczywiście po
ważnym  poziomie. Redagowa
ne są zwięźle, wszechstronnie 
i z jasno w ytkniętym  progra
mem,

W olbrzymiej większości pi
semka lokalne są  m arnowa
niem papieru i polem popisu 
niezdrowej grafom anii. Trzeba 
ta len tu  autentycznych dzienni
karzy (jak  to je s t w łaśnie w 
Kelvedon), aby tak i biuletyn 
mógł mieć jakąś wartość.

W artość zaś biuletynu obo
zowego polega wyłącznie na  
tym, że treść jego i problem a
tyka są obozowe, lokalne, a  
nie posiadają am bicji zastępo
w ania pism normalnych. Oczy
wiście, że spraw  takich nie mo
żna zamknąć w granicach kro
niki. Hostele posiadają swoje 
aktualne problemy wychowaw
cze, moralne, naw et międzyna
rodowe • (w sensie współżycia 
narodowości).

Weźmy osta tn i zeszyt „No
win Kelwedońskich“. A rtykuł 
w stępny pt. „Zagadnienie ucz
ciwości“ , drukowany ni stąd 
ni zowąd np. w „Dzienniku“ 
wywołałby zrozumiałe zdzi
wienie, podczas kiedy w gaze
tce hostelowej każdy m ieszka
niec i czytelnik odrazu będzie 
miał na myśli jak iś konkretny 
wypadek z życia, k tóry  aktu
alnie w strząsnął opinią rezy
dentów. A rtykuł „P raca zespo
łowa w świetlicy“ związany 
je s t naw et technicznie ze sp ra 
wozdaniem z „Pierwszego wie
czoru świetlicowego“ Dalej i- 
dą bogate sprawozdania z ru 
chliwego życia kulturalnego, 
sportowego i społecznego ho
stelu, aktualna sa ty ra , w resz
cie b. ciekawy dział recenzyj- 
ny z przedstaw ień i innych im
prez artystycznych zespołów 
przyjezdnych. Zespoły te  po- 
winnyby sprawozdania i oceny 
tego rodzaju brać sobie naj
bardziej do serca, gdyż to  je s t 
w łaśnie prawdziwy „vox popu- 
li“ („głos ludu-“ ).

Słowem „Nowiny Kelwedoń
skie“ mogą służyć za wzór pi
sem ka hostelowego.

W szystkie hostele, gdzie w y
dawane są  biuletyny, prosimy 
o wysłanie nam egzem plarzy 
ich gazetek.
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A N A T O L  K R A K O W I E C K I
Średniowieczni rybałci, to 

byli dziesiejsi dziennikarze. 
Dziennikarze — oczywiście — 
literaci. Dziennikarstwo lite
rackie albo jeszcze właściwiej
— dziennikarstw o piękne, to 
nie je s t tylko umiejętność pi
sania. Je s t to  umiejętność ży
cia. Filozofia zgody z życiem, 
mądrość patrzen ia w tw arz ży
ciu.

Człowiek prawdziwie rado
sny rzadko żyje sam  sobie. 
Szczęściem swym rad się dzie
li. Jeśli m a ta len t — pisze.

P isarze są jednak w więk
szości smutni. Pogodni, rado
śni są dziennikarze. P isarze 
zwykle żyją inaczej, niż piszą. 
Dziennikarze - literaci żyją 
tak . jak  piszą. To znaczy od 
przygody do przygody. Pod 
wozem, nad wozem, ale zawsze 
z weselem pod rękę. Nie cze
ka ją  - cierpliwie na  przypływ 
życia. ale wychodzą mu na
przeciw. W ędrują po ziem i bez 
ustanku. Z atrzym ują się tam . 
gdzie odkryją źródła radości. 
A jeśli odkryją żyłę złota, je
śli dojrzą gdzieś źródło pie
nistej radości, rodzi się w nich 
w jednej chwili męcząca tro 
ska, aby utrw alić to w słowie. 
Rybałci i dziennikarze sieją po 
świecie radość. Byli to i sa ry
cerze radości żywota.

Radość zaś i szczęście , ła 
tw iej odnaleźć w rzeczach dro
bnych, niż w wielkich i zawi- 
kłanych. Dziennikarstwo jest 
tedy sztuką rzeczy drobnych
—  sztuką m iniatury życia i 
m iniatury  literackiej.

N iemal pierwsze słowa, ja 
kie usłyszałem  od świętej pa
mięci A natola Krakowieckie- 
go. były takie: ..Jestem  dzien
nikarzem  i prawdę mówiąc n i
czego innego robić nie po tra
f ię “ . To wcale nie tak  mało.

Krakowiecki był dzienika- 
rzem  z powołania. A więc pi
sarzem , k tóry  pragnie uw ia
domić św iat natychm iast, kie
dy tylko odkryje gdzie szczę
ście albo uśmiech lub też od
w rotnie coś, co szczęściu i u- 
śmiechom tragicznie przeczy. 
N a tu ra  jego i pisarstw o nie 
znosiły masek, tajem nic, uro
jonych głębi, niedomówień,

ANATOL KRAKOW IECKI

NASZE ŻYTO
Choćbyśmy 
jak  długo
mieli iść i mieli błądzić 
TAM,
gdzie rośnie nasze żyto, 
my tym  żytem  będziem rządzić!

My tym  naszym  
żytem będziem rządzić, 
a  to  żyto nam i, 
choćbyśmy 
wciąż iść musieli 

niepotrzebni 
zabłąkani!

Choćbyśmy
jak długo mieli trw ać i 
ja k  długo w śmierci rosnąć,
My tam  sobie polskie żyto 
posiejemy polską wiosną!

T rzeba naprzód zaorać skiby 
— zasiać,

potem zabronować 
i uczciwość i sumienie *—- 
potem żyto, nasze żyto 

zwiążem w snopy, 
zbierzem w stogi
n a  jesieni

Choćbyśmy 
jak  długo mieli iść 

w powietrzu, 
po morzach 
i po lądzie.

Tam, gdzie rośnie 
nasze żyto,

my tym  żytem będziem rządzić!

malowanej pustki.2ycie przed
stawiało mu się jak  wielki 
kwitnący sad, oblany słońcem. 
Życie też żegnało go w podzię
ce kwitnącym i wokół cm enta
rza drzewami. P isał też tak, 
jakby zryw ał kw iaty — bez 
wysiłku i biorąc do rąk  barwy 
najjaśniejsze. Był to pisarz 
powierzchni św iata, oblicza 
ziemi.

T rudn0 dowodzić, że akura t 
Kraków był najweselszym 
m iastem  w Polsce. Zapewne 
równie wesołymi były w szyst
kie inne. Że jednak Anatol 
Krakowiecki uważał za ojczy
znę radości Kraków z dodat
kiem Skawiny, nic w tym  dzi
wnego. Nie mógłby nie kochać 
miejsc najbliższych. Kraków 
też nawzajem ukształtow ał je
go zamiłowania i rozwinął na
turę.

Cała twórczość Krakowiec- 
kiego je s t najszczerzej krako
wska. W ydaje się, że n a jb ar
dziej krakow ską cechą chara

k t e r u  a  także i lite ra tu ry  jest 
skłonność do satyry . N ajbar
dziej udanym dzieckiem K ra
kowa i twórcą epoki był Adolf 
Nowaczyński. Tadeusz Żeleń
ski i Zygm unt Nowakowski, 
to  dwaj inni Krakowianie. Sa
ty ra  nie je s t tylko gatunkiem  
literackim . To styl. zabarw ia
jący naw et najwznioślejsze 
sprawy. Satyryczny stosunek 
do św iata, to przede w szyst
kim w łasna dyscyplina, po
czucie proporcji, hum oru i 
śmieszności w łasnej i cudzej.

Krakowianie woleli żarto 
wać niż. wzdychać i liryzować. 
Nie lubieli patriotyzm u obraz
kowego, ale gdy trzeba było, 
uciekali z ławy szkolnej do 
Legionów, jak  młodociany K ra
kowiecki. Styl życia krakow 
skiego. gorszący zawsze in
nych Polaków, to  było pokpi
wanie, drwinkowanie, spro
wadzanie wszystkiego d0 w ła
ściwych rozmiarów. Tak w ła
śnie i Krakowiecki kochając 
kpił. Większość życia prze- 
drwił, prześm iał się z siebie i 
ludzi. A już najwięcej chyba 
naśm iał się ze swej m acierzyń
skiej Skawiny. Zygm unt No
wakowski nad m ogiłą Krako- 
wieckiego powiedział słowami 
wielkiego poety: „gryzł ser
cem“.

A natol Krakowiecki należał 
d0 najzdolniejszych sa ty ry 
ków i hum orystów  Krakowa. 
Był filarem  „W róbli n a  da
chu“ i autorem  m nóstwa weso
łych felietonów w ^K urierku“ 
(jakże by w Krakowie mógł 
istnieć poważny .K urier“ ?) i 
inicjatorem  tradycyjnych wie
czorów satyry , na  które spły
wał cały Kraków do sali Ko
pernika U niw ersytetu Jag ie l
lońskiego. Nazywało się to 
„P arada parodyj“.

Krakowskość, to także mi
łość tea tru . Rzadko rodził się 
w Krakowie pisarz, który by 
się nie pokusił o wdarcie się 
na skałę pięknej Melpomeny. 
Więc też A natol Krakowie
cki był autorem  dwu sztuk, z 
olbrzymim powodzeniem g ra 
nych w Teatrze im. J. Słowac
kiego: krotochwili muzycznej 
„Sezamie, otwórz się!“ i ko
medii „M ąż trzystu  tysięcy“ .

Nie należy się łudzić, że 
p o rtre t duchowy A natola Kra- 
kowieckiego kończy się na  ko
medyjkach, kw iatkach i motyl
kach. Pod śmiechem i lekkim 
piórem płynęło mu chłodną i 
ciemną strugą  życie. Był re 
daktorem  technicznym n a j
większego dziennika polskie
go, a to  oznaczało nieustanną, 
pełną napięcia pracę dniami i 
nocami. Miał też trosk  i pora
żek niemało. Ale przeszkody 
te m ijał z fan tazją . Może ty l
ko zbyt wcześnie siwe włosy 
pojawiły się na jego skroniach.

W tę pierś, rozśpiewaną r a 
dością i szczęściem, uderzyła 
najokru tn iejsza pięść św iata: 
Kołyma. Dzieje „Książki o Ko
łym ie“ stanow ią w h isto rii li

te ra tu ry  zjaw iska wyjątkowo 
dram atyczne. Oczyma przy
zwyczajonymi do słońca i zie
leni P lan t krakowskich spoj
rzał pisarz w dn0 ludzkości. 
Krakowieckiemu na Kołymie 
musiał zapewne szepnąć w go
dzinie modlitwy Anioł Boży, 
że składa nań powołanie wy
powiedzenia przed św iatem  
świadectwa o tam tym  „dnie 
ludzkiego nieszczęścia“. Że 
Krakowiecki dźwigał na sobie 
ów ciężar powołania, o tym  
nie w ątpił nikt, kto stykał się 
z nim po wyzwoleniu z domu 
niewoli.

Przepadł gdzieś wesoły hu
m orysta i satyryk. W oczach 
pisarza płonął te raz  stale te 
stam ent zamęczonych tysięcy. 
Celem jego życia s ta ła  się już 
jedyna spraw a: .Książka o
Kołymie“. Niósł ją  w duszy, 
jak  skarb wyrwany z płomieni 
pożaru, jak  żagiew wśród wi
chrów, sprzysięgłych przeciw 
światłu.

W Bagdadzie już go raz ką
sa ła  śmierć. Zdawało się, że 
pisarz nie przeżyje kilku dni. 
Potem skrypt jego odrzucano 
zewsząd, dwukrotnie gubiono. 
Człowiek nie czujący w sobie 
mocy powołania, byłby się za
pewne załam ał, zrezygnował. 
I kiedy słaby już oddawna 
Krakowiecki przybył na  wys
pę bry ty jską i znowu padła na 
jego dzieło zmowa milczenia, 
napisał lis t do „Życia“. L ist 
ten  streszczał się w trag icz
nym i rozpaczliwym wołaniu: 
„K to wyda książkę o Koły
m ie?“ Widzę w tym  symbol, 
że wydał ją  Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy. I że Katolicki 
Ośrodek Wydawniczy podał 
mu ostatn ie krom ki chleba.

Kiedy się książka rodziła, a 
w w arunkach em igracyjnych 
to  spraw a bardzo przewlekła, 
raz  po raz  A natol wybuchał 
niepokojem. W reszcie u jrza ł 
swe dzieło, szczęśliwy jak  dzie
cko. Przychodził codziennie do 
„V eritasu“ i znał n a  pamięć 
chyba wszystkich tysiąc abo
nentów książki. Zwierzył mi 
się, że rezenzje m ierzy m iarką 
centym etrową. Doszedł za ży
cia coś d0 trzech metrów. W

W piątek dnia 5 m aja 1950 o godzinie 9.30 
odprawiona zostanie w Kościele Polskim 

(Devonia Rd., N. 1 — dojazd kolejką ANGEL)

Msza święta żałobna
za spokój duszy 

ś. P-
Anatola Krakowieckrego

KATOL. OŚRODEK WYD. „VERITAS“ , | 
REDAKCJA „GAZETY N IED ZIELN EJ“

K R O N I K A  K A T O L I C K A

PIELGRZYMI BRYTYJSCY

W ubiegłą niedzielę n a  uro
czystościach pierwszej w Roku 
Świętym kanonizacji bł. Emilii 
de Rodat znalazło się w Rzy
mie 700 brytyjskich pielgrzy
mów katolików pod przewod
nictwem 8 arcybiskupów i bi
skupów.

K ardynał G riffin i inni arcy
biskupi i biskupi udadzą się 
do Rzymu w stu letn ią roczni
cę odnowienia hierarchii rzym 
sko-katolickiej w Anglii i W a
lii.

W ciągu pierwszych czte
rech miesięcy Roku Św. przy
było d0 Rzymu oficjalnie 
ćwierć miliona pielgrzymów.

KSIĄŻKI ANGIELSKIE 
W RZYMIE

Do W atykanu wysłanych 
zostało 324 książek pisanych 
przez katolików brytyjskich i 
o sprawach katolickich. W y
stawione one będą na  w ysta- 

.wie wszechświatowej prasy  i 
książki katolickiej, k tó ra  zo
stanie o tw arta  w  maju.

W śród autorów  tych ksią
żek znajdują się takie nazwi
ska. ja k  Chesterton. Belloc, 
kardynał Newman, F rancis 
Thompson i Alice Meynell.

Wśród starych wydań znaj
dują się pierwsze wydania 
pism św. Tom asza Morę oraz 
rzadkie wydanie Tomasza S ta- 
pletona dzieła o „Trzech To
m aszach“ (św. Tom asz z Ak
winu, św. Tomasz Becket i św. 
Tomasz M orę).

ogóle Anatol po „Książce o 
Kołymie“ w racał do form y. 
Zwłaszcza gdy żagwią książki 
udało mu się zapalić cały 
św iat.

Ale w Wielki P iątek padł 
na progu sław y światowej, 
aby snąć straszliw a ofiara nie 
zmieniła się w płonną radość 
doczesną.

Nim napisał „Książkę o Ko
łym ie“, przeżył okres, który 
zaliczał do najbujniejszych i 
najszczęśliwszych w swyni ży
ciu — Bagdad. Odnalazł tam  
dwie rzeczy: w arsz ta t ulubio
nej pracy i gromadkę dzienni
karzy  krakowskich. Kiedy się 
zastanaw iano, jaki nadać ty tu ł 
egzotycznemu dziennikowi pol
skiemu w Bagdadzie, Anatol 
zaproponował „K urier Polski“. 
Spojrzał przy tym  tak  na  
mnie, że nie miałem wątpliwo
ści, aby za nim powtórzyć: 
„K urier“. Komplet tego pism a 
pieścił Anatol jak  najdroższą 
pam iątkę życia. M arzył też o 
książce o tam tym  okresie.

W tam tym  to czasie K rako
wiecki pisyw ał dużo wierszy. 
Były to właściwie nie wiersze, 
a  łzy tęsknoty za domem. Z 
łez tych pow stała też  osta tn ia  
sztuka jego życia „Dom pach
nie sianem “. Z łez też  powsta
ła najpiękniejsza piosenka żoł
n ierska św iata, o której już 
n ik t nie pam ięta:

„Oszalało słońce dziś w Bag- 
dzie

i gorący od pustyni w iatr,
a  tam  te raz  cicho w moim 

sadzie
i jabłonie już obsypał kwiat!
Mój maleńki sad,
mój maleńki dom —
pozostały za melodię snom!“
Wieczny odpoczynek racz 

dać, Panie, duszy te j, k tó ra  
tak  bardzo ukochała dzieła 
Twojej Ręki.

Ja n  Bielatowicz

ANATOL KRAKOWIECKI

MŁODOŚĆ UCHODZĄCĄ
Za w stążki cię nie u trzym am  
I za warkocze nie ujm ę 
Już nigdy, taneczna tanecznico. 
Uszłaś, że ani wiem kiedy 
I odpląsałaś ode mnie 
Młodości moja, młodości t a 

jemnicza.

Z szaleństw  splecione w arko
cze,

Szelesty zmysłów we w stąż
kach

I całe niebo błękitu w gorse
cie —:

I byłaś dum na jak  księżyc. 
W esoła byłaś jak  słońce 
I byłaś u fna marzeniom jak  

dziecię. ,

Dziś starość się tu li dr» mnie, 
Dziś przeszłość szumi w mych 

włosach
I spływa szaro  jak  zgrzebna 

opończa,
A ty, młodości, nie wrócisz,
Bo przecie nigdy nie wracasz. 
Młodości, pląsem cichym ucho

dząca.

Już nigdy, nigdzie, nikomu 
Kwiatów ni w ierszy nie po

niosę
Ni westchnień n ie poślę w 

dziewosłęby
I tylko Boga proszę, by ścieżkę 
Moją sprostować raczył i u  jej 
Końca dwa polskie zasadził 

dęby.

(Pisane w Bagdadzie w 
roku 1943 —  Z antologii 
poezji polskiej „A zja i A- 
fryka“ )

«
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■ S U E  Ś W I Ę T E
W H O S T E L U  E A S T  M O O R

Ś W I  E C O N E
W MANCHESTER

Polski K om itet Kościelny w 
M anchester w dniu 10 kwietnia 
br. urządził „Święcone“ dla Po
laków z M anchester i okolicy. 
Na „Święcone“ przybył J . E .. 
X. Biskup Saliordu, Henry 
Vincent M arshall, powitany o- 
wacyjnie przez licznie zebra
nych Polakow.

Prezes Pod. Kom. Kościelne
go pow itał X. Biskupa k ró t
kim przemówieniem, na które 
Jego Ekscelencja odpowiedział: 

„Drodzy- Polacy! Bardzo wam 
dziękuję za wasze zaproszenie 
i jestem  szczęśliwy, że mogę 
być wśród was na waszej t r a 
dycyjnej wielkanocnej uroczy
stości. N a dowód, że wasz na
ród nie je s t mi obcy, chcę wam 
powiedzieć, że bohateram i mo
je j młodości byii w asi wielcy 
Sobieski, Kościuszko, Puławski 
i Piłsudski. W asz naród słynął 
zawsze jako obrońca w iary 
chrześcijańskiej i jako jej 
przedmurze od wschodu. To 
wyście powstrzym ali najazdy 
Tatarów  i Turków. J a  zawsze 
wierzyłem w wasze posłanni
ctwo katolickie i wierzę w me- 
sjanizm  narodu polskiego. N a
ród wasz je s t wielkim i wiel
kim pozostanie. Jestem  bardzo 
zadowolony, że mogę razem  z 
wami podtrzym ać w aszą t r a 
dycję. Pam iętajcie o tym , że 
to co czyni naród w asz wiel
kim. to  nie tylko w asza Aviara, 
ade wasza jedność, mowa, kul
tu ra  i tradycje, które tak  silnie 
zachoAvujecie naw et tu ta j na 
obczyźnie. Nie zapominajcie, 
że w tym  kraju  wy reprezentu
jecie Polskę i od waszej posta
wy zależy wasze dobre imię. 
J a  mocno wierzę, że wrócicie 
do waszego k raju  i chciałbym, 
aby wspomnienie jakie tu  po
zostawicie, było godnym wa
szego wielkiego narodu“,

Przemówienie przetłum aczył 
zebranym  miejscowy ks. P ro
boszcz.

Po przemÓAvieniu jedna z 
Polek w stro ju  ludowym roz
łożyła chustę ze ..święconym“ 
na stole i w imieniu gospodyń 
polskich poprosiła X. Biskupa 
o poświęcenie potraw . Po po
święceniu odśpiewano „W eso
ły nam  dzień dziś n as ta ł“ po
czym X. Biskup w otoczeniu 
duchowieństwa i przedstawi- 
cieli miejscowych organizacji 
oraz wszyscy obecni przeszli 
do sali jadalnej, gdzie spożyto 
skromny posiłek wielkanocny.

X. Biskup bardzo intereso
wał się przejaw am i życia Pola
ków manohesterskich i wypy
tyw ał o wiele szczegółów. Przy 
pożegnaniu prosił prezesa Ko
m itetu Kościelnego, aby g 0 in
formował w przyszłości o pol
skich uroczystościach i obiecał 
częściej bywać wśród swych 
polskich diecezjan. Ze słowa
mi „Long live Poland“ Jego 
Ekscelencja odjechał do swej 
rezydencji.

Po odjeździe X. Biskupa roz
poczęła się zabawa taneczna.

Z przykrością trzeba zazna
czyć. że Pol. K om itet Kościel
ny był zmuszony urządzić tę  
podniosłą uroczystość w Is 
lington Public Hall, ponieważ 
miejscowe władze SPK odmó
wiły Avynajęcia n a  ten  cel 
sali w  Domu K om batanta.

F .  Ż.

INW ALIDZI 
W HUDDERSFIELD

W Domu> Pariafialnym  w 
Huddersfield odbyło się w dniu 
26 m arca br zebranie organi
zacyjne Koła Związku Inw ali
dów Woj PSZ. W ybrano Za
rząd w następującym  skła
dzie: prezes — J. Woźnicki, 
sek re tarz— W. Polański, skar
bnik — J. Cymbała, członko
wie — P. P ająk , St. Kubacki. 
Komjsja Rew.: A. F ikert, J . 
Hanus, B. Wasylewicz.

S ek re ta ria t Koła mieści się 
w Domu Parafialnym . 32,U p
per George str., Huddersfield.

W pierw szą niedzielę Wiel
kiego Postu  proboszcz naszego 
osiedla, ks. Bolesław Zabłu
dowski zapowiedział m isje św. 
w obozie. Jako  m isjonarz przy
był do hosteiu polski bernar
dyn z Bristolu, O.Lucjan Łusz
czki.

Misje były szczegółowo opra
cowane i uzgodnione przez obu 
duszpasterzy, aby najw iększa 
ilość mieszkańców m ogła ko
rzystać z nauk i słuchać ich w 
czasie wolnym od pracy.

Rozpoczęcie misji odbyło się 
dnia 22 m arca wieczorem w 
kościółku obozowym, po odmó
wieniu przez zebranych litanii 
do Najśw. Serca P ana Jezusa 
i błogosławieństwie Najśw. 
Sakram entem . O. Łuszczki 
rozpoczął swą pracę modlitwą 
do Ducha św.

Kaznodzieja w prostych ale 
pięknych słowach zdołał odrazu 
porwać słuchaczy, a  kościół był 
w czasie nauk wypełniony 
wiernymi. W czasie pięciu dni 
misji O. Łuszczki wygłosił kil
kanaście nauk,osobno dla mło
dzieży szkolnej, dla małżeństw, 
dla dorosłej młodzieży męskiej 
i żeńskiej.

W niedzielę dn ia 16 bm. od
było się w Domu K om batanta 
w Edynburgu pod przewodni
ctwem red. W. Sikorskiego do
roczne walne Zgromadzenie 
członków Koła SPK No 25. Ze
branie poprzedzone było nabo
żeństwem, odprawionym przez 
ks. m gr. K. Sołowieja na  inten
cję obrad.

Po sprawozdaniach i uchwa
leniu absolutorium  ustępują-

W dniach 6 i 7 kw ietnia 1950 
r. odbył się w Londynie dorocz
ny W alny Zjazd Z. A. S. P. 
(Związku Zawodowego A rty 
stów Scen Polskich Zagranicą), 
poświęcony sprawom  arty sty - 
czno-organizacyjnym .

Po dwudnioAvych obradach pod 
przewodnictwem d r a »Tymona 
Terleckiego, wyczerpujących 
wszystkie zagadnieia wolnej 
sceny polskiej na em igracji, po
wzięto szereg uchwał, m ają
cych na celu utrw alenie i udo
skonalenie działalności zawo
dowej członków, w oparciu o 
w łasną organizację i pokrewne 
instytucje polskie.

Stwierdzono konieczność:
1) kontynuowania s ta ra ń  - po
wołanie do życia t.zw. T eatru  
Społecznego, którego istnienie 
musiałoby być uzależnione od 
uzyskania odpowiednich sub
wencji lub stałych dotacji.
2) prowadzenie dalszej, jak 
najszerszej akcji w kierunku 
stworzenia własnego, stałego 
w arsztatu  pracy w postaci Do
mu A ktora (w łasna scena i 
odpowiednia widownia). Zjazd 
stw ierdził z wdzięcznością fak t 
w zruszającej ofiarności na ten 
cel społeczeństwo em igracyjne- 
go.
3) uruchomienie studium  te a 
tralnego.

S ta łą  godność honorowego 
prezesa Związku piastu je dr 
Zygmunt Nowakowski.

W wyniku wyborów powoła
no na prezesa Związku W acła
wa Modrzeńskiego. Wicepreze-

Dnia 24 m arca 4 spowiedni- 
ków — po odbyciu Drogi K rzy
żowej —: rozpoczęło spowiedź. 
N azaju trz  osobno Mszę św. od
praw ił O. Łuszczki dla chorych, 
udzielając im Komunii św.%

Nadszedł wreszcie ostatn i 
dzień m isji, t,j. niedziela 26 
m arca. W czasie uroczystej 
Mszy św. odbyła się generalna 
Komunia św., poprzedzona ka
zaniem. Plon pracy misyjnej 
był napraw dę obfity. N a sie
dem set kilkanaście osób w ho- 
stelu, wliczając w to około 60 
drobnych dzieci i spor0 osób in 
nych wyznań, do Stołu Pańs
kiego przystąpiło  tego dnia 
598 osób.

Często się słyszy wokół zda
nie, że nie m a cudów w obec
nych czasach. Otóż są, lecz 
jesteśm y ta k  pochłonięci osobi
stym i spraw am i, że naw et do
strzec nie potrafim y, co się 
wkoło dzieje. Bo czymże n a
zwać te tak  wyjątkowo udane 
Misje święte? Wielu z nas ze 
złam aną duszą zostało uleczo
nych łaską Tego, k tóry  poniósł 
śmierć na krzyżu Golgoty. Za
prawdę był to  widoczny znak

W S Z  K O C U I
cemu zarządowi wybrano no
we władze Koła w składzie na
stępującym : prezes doc. dr. St. 
Mglej (ponoAvnie), członkowie 
zarządu: pp. Biger, Hamuliń- 
ski, K ortas, Kowalewski, Mu- 
raszko, Skłodowski, Tchorzew
ski, Turek. Członkowie sądu: 
pp. Raczek, Pudł0 - Jeżycki, 
Ścigalski, Pałka, Żebrowski, 
zastępcy: pp. Lemieszek, Klo- 
se. Komisja Rewizyjna: pp. 
Koperski, M orbitzer, P ietras, 
zastępcy: pp. Cieślak, Znami-

sami zostali:M ila Kamińska i 
Konrad Tom. Funkcje sekre
ta rz a  objął Stanisław  Zięcia- 
kiewicz, skarbnika A rtu r But- 
scher. Ponadto w skład zarzą
du weszli: Ludwik Lawiński, 
Teodozja Lisiewicz oraz za

li u r s
dla pracow ników  

oświatowych

Sekcja Polska YMCA za
m ierza przystąpić do przepro
wadzenia K ursu Korespon
dencyjnego Pracy K ulturalno- 
oświatowej. Byłby on dostęp
ny zarówno dla kandydatów, 
zamieszkałych w W. Brytanii, 
jak  i dla Polaków w innych 
krajach.

W edług nakreślonego pro
gram u Kurs Korespondencyj
ny obejmuje 20 wykładów, któ. 
re  rozesłane będą uczestni
kom w form ie skryptów  w od
stępach tygodniowych. Całość 
studium  zajm ie zatem ok. pół 
roku.Każdy sk ryp t Obok tekstu  
wykładów, zawierać będzie 
ćwiczenia, oparte bądź na te 
kście skryptu  i zaleconych wy
dawnictw, bądź też  na obser
wacji najbliższego otoczenia 
społecznego, bądź Avreszcie na 
posiadanym doświadczeniu spo 
łeczno - oświatowym. Odpo
wiedzi przeglądać będą zainte
resowani specjaliści lub kiero- 
Avnictwo kursu. Uczestnicy, 
którzy przerobią w szystkie 
ćwiczenia, o trzym ają świade
ctwa.

Wieczorem po uroczystych 
Gorzkich Żalach i błogosła
wieństwie Najśw. Sakram en
tem O. m isjonarz z księdzem 
proboszczem zaintonowali ..Te 
Deum“ w podzięce Bogu za 
udane misje. Po nabożeństw ie’ 
O. Łuszczki pożegnał miesz
kańców hosteiu, udzielając im 
nauk i poświęcił dewocjonalia.

Choć na zakończenie Misji 
świętych nie odbyła się uroczy
sta  procesja z Krzyżem P a
miątkowym, niesionym na b a r
kach wiernych, choć nie u s ta 
wiliśmy tego K rzyża na  placu 
Kościelnym, pam iątkę Misji 
świętych zachowamy w ser
cach, dźwigając ochocz0 Krzyż 
dn ia codziennego — naszych 
tęsknot za  Krajem , naszych 
prac i trudów w walce o cnleb,
0 byt, o wolność — w drodze 
do Polski.

Późnym wieczorem delega
cje społeczności katolickiej 
złożyły Ojcu Misjonarzowi, jak
1 niestrudzonem u swemu Pro
boszczowi serdeczne podzięko
wania.

M. P.

rowski. Delegaci na Zjazd O- 
kręgu Szkocja i Oddz. W. Bry
tan ia : pp. Łojko, Maj, W. Si
korski.

Wiele czasu poświęcono de
bacie nad spraw ą przejęcia 
przez Koł0 Domu K om batanta 
w Edynburgu. Ze wszystkich 
przemówień biła troska o ko
nieczność u trzym ania tego Do
mu, jedynej w tym  miejscu 
placówki, gdzie może się sku
piać życie osiadłych tu  Pola
ków.

stępcy: Wacław Radulski i Wi
told Sikorski.

Do Naczelnej Rady A rty sty 
cznej wchodzą: F ryderyk Jaro- 
sy, Ziemowit Karpiński, dr. Le
opold Kielanowski, Wacław 
Modrzeński, dr Zygm unt Nowa. 
kowski, Tadeusz Orłowicz. W a
cław Radulski, Tymon Terlecki, 
Konrad Tom, Lena Zelwero- 
wicz-Orchoniowa, Stanisław  
Zięciakiewicz.

STUDIUM TEATRALNE 
Z. A. S. P.

Naczelna Rada A rtystyczna 
i Zarząd Główny ZAviązku Za
wodowego A rtystów  Scen Pol
skich Zagranicą rozw ażają 
możliwości utw orzenia Stu
dium Teatralnego, którego za
daniem byłoby przygotowanie 
kandydatów do zawodu ak to r
skiego.

Studium miałoby charakter 
szkoły wieczorowej (między 
godz. 7 — 9 wiecz.), nauka by
łaby płatna, okres trw ania je s t 
przewidziany n a  12 — 18 mie
sięcy.

P ragnąc się zorientować w po
trzebie takiego Studium, Zwią
zek Zawodowy A rtystów  Scen 
Polskich Zagranicą, prosi zain
teresowane osoby o zgłoszenie 
na adres Związku: 56,  Princes 
Gate, London, S.W. 7., danych 
osobistych (wiek, studia, obec
na sytuacja i t.d.) oraz życzeń 
(dni nauki, czas jej trw ania i 
t.d .). Pozwoli to  zakończyć p ra 
ce przygotowawcze do otw ar- 
cia Studium  w oparciu bar
dziej konkretne podstawy.

KRONIKA
S Z KOC KA

N A B O Ż E Ń S T W O
ZA OFIARY KATYNIA

Staraniem  Rady Stow arzy
szeń w Edynburgu oubędzie się 
w niedzielę dnia 30 b.m. o godz. 
11.30 w miejscowym kościele 
polskim uroczyste nabożeńst
wo za spokój dusz pomordowa
nych w K atyniu żołnierzy pol
skich.

Kazanie wygłosi ks. K. So- 
łowiej.

*  *  • *

MSZA ŚW. ZA DUSZĘ Ś. P.
A. KRAKOW IECKIEGO

Staraniem  grona dziennika
rzy polskich, osiadłych w Edyn
burgu odbyła się dnia 18 bm. 
w miejscowym kościele pol
skim żałobna Msza św. za spo
kój duszy zm arłego w Londy
nie dziennikarza, lite ra ta  i po
ety, ś. p. A natola Krakowiec- 
kiego.

Nabożeństwo żałobne odpra
wił proboszcz miejscowy ks.
mgr. K. Sołowiej.

* * *
KOMITET HONOROWY 

ZBIÓRKI 3 MAJA
W Edynburgu powołano do 

życia K om itet Honorowy Zbiór, 
ki 3 M aja na Fundusz Oświa
ty  Polskiej Zagranicą, w skład 
którego weszli: gen. Maczek, 
ks. m gr. Sołowiej, ppłk. inż. 
H arski, doc. dr. S. Mglej, doc. 
dr. Śliżyński i p. Szymański. 
Delegatem dla spraw  zbiórki na 
terenie Edynburga je s t p. m gr. 
S. Maj. * * *

Na posiedzeniu Rady Stowa
rzyszeń w ,dniu 13 bm. ustalo
no program  uroczystości w 
dniu Święta Narodowego 3 Ma
ja , na które złożyły się nabo
żeństw  o w kościele polskim 
oraz akadem ia w sali Y.M.C.A. 
przy St. Andrews St.

* * *
WYCIECZKA TOW.

SZKOCKO - POLSKIEGO
Towarzystwo Szkocko-Pol- 

skie w Edynburgu, podaje do 
wiadomości, że urządza w dniu 
14 m aja br. wycieczkę autobu
sową dla swych członków oraz 
sym patyków do znanych z 
piękności szkockich miejscowo
ści: Aberfoyle i Callauder. 
Koszt wycieczki w raz z posił
kiem wynosi 13 szylingów. 
Zgłoszenia do dnia 1 m aja 
przyjm uje sek re tarka  honor. 
Tow. Miss Young (tel. 78026) 
oraz inż. S. Polański (Agen
cja Prasow a tel. 32909).

* * *
KOŁO B. ŻOŁNIERZY

Proszeni jesteśm y o zazna
czenie, że nowy adres Koła b. 
Żołnierzy Oddziału Zaopatrze
nia i T ransportu  Jednost. Po- 
zadyw. 2 Korpusu je s t nastę
pujący: 1, Glenogle House,
Edinburgh 4.

* * *
KURS PRZODOWNIKÓW

AKCJI KATOLICKIEJ 
W EDYNBURGU.

Oddział Polskiej Akcji Kato
lickiej w Edynburgu organizu
je  w dniu 29 i 30 bm. kurs przo
downików Akcji Katolickiej.

Otwarcie Kursu nastąp i w 
sobotę dn. 29 o godz. 15.30 w 
Domu K om batanta. R eferaty  
na kursie wygłoszą: ks. mgr. 
K. Sołowiej, ppłk. W. Czoch, 
m jr. K . Turek, p. J. Thoma 
oraz pani Małachowska z In
s ty tu tu  Akcji Katolickiej.

* * *
K O M U N I K A T
DUSZPASTERSTW A

Duszpasterstwo katolickie w 
Edynburgu komunikuje, że 
tradycyjne nabiożeństwa m a
jowe odbywać się będą w ko
ściele polskim dla Polaków w 
Edynburgu i okolicy codzien
nie o godz. 19.

łaski.

N O W E  W Ł A D Z E  K O M B A T A N T Ó W

PR AC E I ZAM IARY Z  W. ARTYSTÓW  
SCEN POLSKICH
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WI A D O MO Ś C I  £  U N D Y N U
KATEDRA WESTMINSTERSKA

Dość już dawno nie pisało 
się w „Gazecie“ 0 szlachet
nym piwie angielskim . Je s t 
te raz  kilka okazji

W nowym budżecie b ry ty j
skim  na czoło zagadnień wy
sunęło się piwo. Z uciechą za
notowały pism a angielskie, że 
„ tee toeta le r“ czyli taki co 
wylewa za kołnierz, a  więc 
abstynent — m inister skarbu 
JBtaiford Cripps, je s t twórcą 
budżetu „mocniejszego piw a“ . 
Piwo 1950/51 będzie mocniej
szo >od zeszłorocznego o 3 
procent, osiągając połowę 

przedwojennej mocy.
W dostojnym „Victoria and 

A lbert Museum“ . c0 praw da 
po lewej ręce po<̂  schodami, 
wystawiono projekty „Pubów 
ju tr a “.

Ojcem duchowym tej gałęzi 
estetyki je s t wśród współcze
snych Brytyjczyków Maurice 
Gorham, autor fundam ental
nych prac „The Local“, (1939) 
i „Back to the  Local“ (1949), 
wreszcie świeżej ilustrow anej 
ankiety  p t. „Inside the Pub“.

Anglicy — jak  0 tym  już 
wszyscy dokładnie wiemy — 
nie uw ażają pubu za knajpę. 
P ijacy m ają do pubu wstęp 
wzbroniony. N atom iast „pu
blic house“ je s t powszechnym 
klubem towarzyskim , do któ
rego wpisowe kosztuje conaj- 
m niej butelkę lemoniady. Gor
ham  wśród zalet pubu podkre
śla m.in. jego świeże powie
trza.

Pub, to  je s t pojęcie bardzo 
ogólne.Lokale te bowiem dzie
lą  się, jak  wszędzie na  świę
cie ,ńa liczne kategorie, jak  
alehouse (wyszynk piwa), 
tav ern  (licha knajpa), coa
ching inn (zajazd, gospoda), 
beerhouse s(karczm a), gin 
shop (skrom ny lokalik z ostry
mi napojam i), gin palace 
(szynk całą gębą, zdobiony 
głównie lustram i). Osobno 
stoi country pub ■— z którego 
pojęciem łączy się styl wnę
trza .

N a wystawie „Pubu ju tr a “ 
ukazano szereg projektów a r 
chitektonicznych i dekoracyj
nych. O rganizatorom  chodzi
ło świadomie o to, by nie ko
piować w niczym „antyków “ .

Gdyby jednak przyszło do 
plebiscytu: pub ju tra  czy wczo
rajszy , nam awiałbym Czytelni
ków „G azety Niedzielnej“ aby 
się nie wahali oddać głosów 
za przeszłością. Ja k  z rysun
ków n a  wystawie widać — w 
pubie ju tra  jedynym starym  
motywem m iałby być czło
wiek. A to jednak — za mało.

J.B.

Teren, na którym  wznosi się 
kated ra  został zakupiony przez 
kardynała M anning‘a  w 1884 
roku.

W 1895 położono fundam en
ty. Był0 to za trzeciego arcy
biskupa W estm insteru H er
berta  V aughan‘a. A rchitekt, 
podług którego planów wznie
siono świątynię, to  John F ran 
cis Bentley.

W ciągu siedmiu lat, do r. 
1903. ukończono budynek w 
stan ie surowym. Ani arcybi
skup ani arch itek t nie dożyli 
te j chwili, obaj zm arli w 1902 
roku. Tak się złożyło, że pierw
szym nabożeństwem w ka te 
drze byłoi Requiem za jego 
fundatora kardynała Vaughan. 
Architektonicznie św iątyn ia’ 
wzorowana je s t na kościołach 
św. M arka i św. Zofii w Kon
stantynopolu.

Dwanaście i pół miliona ce
gieł użyto do budowy katedry. 
W nętrze katedry  je st nie wy
prawione, gdyż cegły zostaną 
pokryte m arm urem  i mozaiką 
w m iarę wykańczania budowli. 
Koszt budowli wyniósł około 
428 tys. funtów, licząc do koń
ca 1948 r.

Długość katedry wynosi 360 
stóp, szerokość 156 stóp, wy
sokość nawy 117 stóp, wyso
kość wieży 284 stóp. Nawa 
jest największą w Anglii.

K atedra ma szereg kaplic 
wyłożonych mozaiką i m arm u
rem . Są to po lewej stronie 
kaplice: Najśw. Sakram entu, 
św. Józefa, św. Jerzego, Wszy
stkich św iętych i po praw ej: 
N ajświętszej M arii Panny, św. 
Pawła, św. A ndrzeja, św. P a
try k a  i św. Grzegorza.

Windą można wyjechać na 
wieżę, skąd rozciąga się roz
legły widok na Londyn. N a f i
larach nawy umieszczone są 
stacje męki Pańskiej, rzeźbio
ne przez E ric h  Gili.

Św. Jerzy , którem y poświę
cona je s t jedna z kaplic, jest 
opiekunem Anglii. Przez wieki, 
w czasie walki wołano: „St. 
George fo r England“. F igurę 
św. Jerzego rzeźbił Lindsay 
Ciarkę. Kaplica św. Jerzego 
je s t poświęcona również angiel
skim  męczennikom, św. Janowi 
F isher, św. Tomaszowi Morę i 
bohaterskim  mężczyznom i ko
bietom, ta k  duchownym, jak  i 
świeckim, którzy ponieśli 
śmierć w 16 i 17 wieku, w cza
sie prześladow ania katolików 
w Anglii.

S. L.

G L O S L O D Y C
Dnia 18 kw ietnia zakończył 

się kurs wakacyjny, organizo
wany przez K om itet Opieki 
nad młodzieżą szkolną przy 
Polish Research Centre w Lon
dynie. Młodzież zebrana w ilo
ści osiemdziesięciu czterech 
osób w ystąpiła z wnioskiem 
urządzenia dłuższego kursu 
historii i  ku ltu ry  polskiej w 
sierpniu i wrześniu. Niezależ
nie od tego p ro jek tu  K om itet 
zam ierza zorganizować stały  
kom plet dla młodzieży polskiej 
uczęszczającej do szkół w Lon
dynie.

N a zakończeniu kursu prócz 
członków Komitetu byli obecni

prof. Adam Żółtowski, prezes 
Polish Research Centre i min. 
Z. Rusinek. Duże wrażenie na 
zebranych wywarło przemó
wienie słuchacza, Ludwika 
Buyno. Był to głos charak te
rystyczny dla naszej młodzie
ży: — „M am nadzieję, że pań
stwo tu  zebrani pozwolą mi się 
ośmielić na powiedzenie tych 
paru  słów wdzięczności w 
imieniu nas wszystkich mło
dych. Chciałbym z całego ser
ca podziękować wszystkim, co 
urządzili łaskawie dla nas te  
pouczające j interesujące wy
kłady, specjalnie p. dr. Lanc- 
korońskiej i p. prof. Paszkie
wiczowi. W życiu, jak  już do

brze wiemy, je s t wiele trudno
ści. lecz też widzimy, że te  
przeszkody mogą być pokony
w ane poświęceniem i dobrą 
wolą, które dziś możemy oce
nić wśród tych naszych doro
słych rodaków, którzy i czasu 
i trudu nie żałują, by ogień 
miłości Ojczyzny w sercach 
gorejący, żywszym i n ieustan
nym płomieniem zapalić. Bio
rąc przykład z  nich ktokol
wiek nam i rządzić będzie j ja 
kakolwiek ziemia w latach 
przyszłych nas karm ić będzie, 
Polakami od urodzenia do 
śmierci nie tylko z krwi, lecz 
i z serca zostaniemy. Niech 
żyje Polska!“

Jędrzej Giertych
Diablik redaktorski pospołu 

z chochlikiem zecerskim sp ła
tali na odmianę fig la p. J ę 
drzejowi Giertychowi, autoro
wi ogłoszonej w przedpłacie 
powieści „Polska między woj
nam i“. Redaktor mianowicie 
pomylił ty tu ł książki G ierty
cha z ty tu łem  książki Wojcie
cha W asiutyńskiego. Tytuł 
pierwszej brzmi: „Polityka 
polska w dziejach Europy“ , 
ty tu ł drugiej „Tysiąc la t poli
tyki polskiej“ .

A zecer (do spółki z  korek
torem ) z Jęd rzeja  zrobili J e 
rzego Giertycha. Czytelnicy 
znają jednak tak  dobrze p. J ę 
d rze ja Giertycha, że się za
pewne tylko uśmiechnęli z wy
rozumieniem. Mimi to  listów 
prostujących nadeszło siedem.

KONGRES ZJEDNOCZENIA 
POLSKIEGO W W IELK IEJ 

BRYTANII
Na 6 i 7 m aja 1950 r . zwo

łany został III Kongres Zje
dnoczenia Polskiego w Wielkiej 
Brytanii. W Kongresie wezmą 
udział delegaci 41 członkow- 
skicn organizacji Zjednoczenia, 
członkowie Rady Zjednoczenia 
i Zarządu.

Zjednoczenie Polskie w W.B. 
wchodzi w skład Zjednoczenia 
Polskiego Uchodźstwa W ojen
nego. Prezesem  Zjednoczenia 
Polskiego w W.B. je s t inż. Jó 
zef Różański, wybrany w roku 
ubiegłym również prezesem  Z. 
P.U.W.

Obrawy Kongresu toczyć się 
będą w klubie „Białego Orła“ .

KATOLICKIE NAGRODY 
LITERACKIE

Ju ry  Sądu Katolickich N a
gród Literackich czyta obecnie 
licznie nadesłane utw ory pro
zaiczne i poetyckie oraz, obra
duje.

Składki Czytelników w tej 
chwili osiągnęły sumę około 
£ 40. Katolicki Ośrodek Wy
dawniczy „VERITAS“ spo
dziewa się napływu dalszych, 
choćby szylingowych składek. 
Pełną listę Ofiarodawców „Ga
zeta Niedzielna“ zamieści w 
jednym z najbliższych nume
rów. N a razie ogłasza ją  „Ży
cie“ .

ODWOŁANIE 
»APELU MIŁOŚCI"

Komisja obchodu Roku Świę
tego In sty tu tu  Polskiego Akcji 
Katolickiej w W. Bryt. zawia
dam ia,, że z przyczyn niezależ
nych od organizatorów  orato
rium mówione pt. :

APEL MIŁOŚCI 
które miało być wygłoszo
ne w dniu 30 kw ietnia w sali 
przy katedrze W estm inster- 
skiej w Londynie, zostało odło
żone do m. października br..

MSZA ŚW. W W ESTM IN-
STERZE ZA POLSKĘ

Uroczysta Msza św. za Pol
skę odprawiona zostanie w nie
dzielę dnia 30 kwietnia o go
dzinie 10.30 w katedrze W est
m insteru. W ysłuchają je j P re
zydent R.P. A. Zaleski, człon
kowie polskiego rządu i ci re

prezentanci dyplomatyczni 
państw  obcych, którzy nie u- 
znają reżymu komunistyczne
go w Polsce.

Msza św. odprawiona zosta
nie dzięki staraniom  Katoli
ckiej Rady Pomocy Polakom 
a katolicy brytyjscy będą mieli 
możność połączenie się z pol
skimi w modlitwach o Polskę 
w jej godzinie próby.

W przeddzień św ięta Królo
wej Korony Polskiej, tj. dn. 2 
m aja o godz. 7 wieczorem od
będzie się publiczne zebranie 
w Chelsea Town Hall pod prze. 
wodnictwem S ir Ronald Stor- 
r s ‘a. Mówcami będą poseł 
Harold Macmillan i p. E. Ra
czyński.

MAJOWE NABOŻEŃSTWA
Majowe nabożeństwa na in

tencję Polski odbywać się bę
dą w Kościele Polskim w Lon
dynie przy Devonia Rd. co
dziennie o g. 8 wieczorem, w 
niedziele zaś po sumie o godzi
nie 11.30.

AKADEMIA KU CZCI 
O FIAR KATYNIA

W dniu 15 kw ietnia br. od
była się w W estm inster Ca
thédral Hall podniosła uroczy
stość uczczenia ofiar zbrodni 
katyńskiej. Akadem ia zgroma
dziła przedstawicieli w szyst
kich kierunków politycznych z 
Panem Prezydentem  R. P. na 
czele. ,

Przem aw iali: gen. Wł. An
ders. Zbigniew Stypułkowski i 
F r. Haluch. Pieśni patriotycz
ne odśpiewał Chór Polski pod 
b a tu tą  H. Hosowicza.

Uchwalona została rezolu
cja, dom agająca się od wol
nych narodów sądu nad spraw 
cami zbrodni.

WIOSNA NA SCENIE „OGNISKA”

KATOLICKIE PISMO 

DOBRA KSIĄŻKA 

TO TWOI PRZYJACIELE

Praktyczna pomoc rodzinie
Towary wysyłane w ramach „Gift Parcel Scheme** nie 
są obciążone Purchase Tax, przez co kalkulują się ta
niej. Dla przykładu podajemy kilka rodzajów przesyłek, 

które najbardziej opłacają się w Polsce.

Nylony lotn. para 12/6 i 13/®
Parker-Duofold lotniczo 4 2 /*
Waterman typ 502 „ 21/-
Buciki damskie eksportowe 35/-
Kupon materiału na ubranie 
lub kostium od 60/-

Szczegółowe cenniki na paczki 
do Polski i Rosji odwrotnie.

29, REDCLIFFB Slju 
LONDON, fi.W .lt.HASKOBA LTD.

Program y „Niebieskiego Ba
lonika“ zawsze są pełne wio
sny. H em ar (który uporczy
wie zapomina o recenzenckich 
biletach) daje program y dy-. 
szące latem , zaś Budzyński 
wiosną. Jego zespołowi jakoś 
do tw arzy z błękitem, białym 
i różowym kwieciem, z lekką 
piosneczką, z sentym entem , 
naiwnością. To są też zalety 
pióra Budzyńskiego,

O statni program  Balonika“
-— „Śmigus wiosenny“ jest 
w łaśnie taki niebieski jak  nie
bo i zielony jak  świeża traw a.

B ohaterką program u jest 
Jan in a  Jasińska, coraz śmiel- 

. sza  i doskonalsza jako ak to r
ka komiczna. Piękne aktorki 
rezerw uje się na scenie wyłą
cznie do ról patetycznych i 
sentym entalnych. Tymczasem 
Jasińska dem onstruje rzadki 
bardzo nerw komiczny, połą
czony z urodą i prześlicznym 
głosem. Je s t to  głos mocny a 
mimo to  niezmiernie ciepły. 
Głos Jasińskiej zasługuje na 
wielką troskę: nie należałoby 
go forsować i rozdrabniać na

błahe piosenki, ale powierzyć 
je j klasyczny rep ertu a r pieś- 
niarski.

S trasznie miilutk0 wyreży
serowane } ułożone były „K ot
ki dwa“ h Jasińskiej i Danuty 
Karell.

W iktor Budzyński je s t n a j
mocniejszy w piosence i mono
logu sentym entalnym  (a także 
tęgi w fortep ian ie). Jego sen
tym entalna sa ty ra  em igracyj
na je s t dużej wartości, o ile 
się nie roztapia w małostkach 
personalnych. Ostatecznie 
większość zacnych figu r, o 
których się mówi i śpiewa w 
„Baloniku“, nie zna conaj- 
mniej trzy  czw arte widzów.

Ja n  Markowski stokroć lep
szy przy fortepianie, niż na  
drabinie.

Ludwik Lawiński je s t w do
skonałej form ie i obok Ja siń 
skiej najwięcej wnosi na sce
nę wiosny. W acław K rajew 
ski nie powinien ta k  bardzo 
dram atyzow ać — z wielkim 
zresztą talentem  — śpiewa
nych piosenek i wypowiada
nych recytacji. Dużo nastro ju

wnosi w program  zm iana p ia
nistów. Jako  trzeci g ra  R a
packi.

Publiczności na  prem ierze 
prasowej było niewiele. Wio
sna za oknami silniejsza jest 
widać od wiosny na scenie. Ale 
tylko na scenie „Niebieskiego 
balonika“ można ucieszyć o- 
czy i serce refleksam i polskiej 
wiosny. Lwowskiej — jak  by 
powiedział Budzyński.

J. B.

GZY PAMIĘTASZ 
o

KATOLICKICH
NAORODACH

LITERACKICH?

JAN ARCHITA

0 CHRZEŚCIJAŃSKĄ 
KULTURĘ ŻYCIA ’

R o zw a ż a n ia  ró żań cow e

Wydanie Milicji Niepokalanej 
Cena z przesyłką 2/6
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STARA ZN A JO M A
W ubiegłą niedzielę pan 

Grosik obchodził imieniny. 
Zdawałoby się, ¿e mało kto 
wie, jak  memu znakomitemu 
przyjacielowi na imię. A jed
nak  w dniu świętego Wojcie
cha małe mieszkanko na Bays- 
w ate r ledwie zdołało pomieś
cić wszystkich gości. Był na- 
w et jeden generał, kilku puł
kowników, a  majorów, kapi
tanów i jeszcze niższe szarże 
możnaby liczyć na pęczki. 
Zresztą wszystko to  biega bez 
odznak, więc podchorążego od 
generała  naw et podług wieku 
czasem odróżnić nie można.

Byli też lekarze, adwokaci, 
dentyści i Anglicy.
Jednego z nich, pana Smitha, 

ta k  upodobał sobie pan Bur- 
bas, że po paru drinkach, z 
czystej sym patii, zaczął go 
naw racać na katolicyzm. Zach
w alał przede w szystkim  wyż
szość moralności katolickiej 
nad każdą inną.

— Czy to  praw da —: zapy
ta ł na pół przekonany Smith 
— że w asza relig ia  uniemoż
liwia grzech?

— Uniemożliwia? Skądże 
znowu? Ona go ty lk0 ogrom
nie komplikuje.

— Czy pan to wie z w łas
nego doświadczenia?

Burbas rozłożył ręce bez
radnie.

—- N iestety, jeszcze nie do
szedłem do takiej doskonało
ści.

W ogóle rozmowy miały 
charak ter bardz0 urozmaicony 
i dotyczyły różnych tem atów. 
Najwięcej ożywienia wprowa
dzała pani prezesowa Lumina- 
rzowa, właścicielka prezesa i 
domu na Chiswik. Je j zmysł 
praktyczny nie opuszczał jej 
ani na  chwilę.

Generał Łomott, k tóry jest 
tapicerem , m usiał je j dokład
nie objaśnić, jak  się wiąże 
spiralne sprężyny w fotelach, 
gdyż prezesowa sam a sobie 
chce odnowić garn itu r mebli. 
M usiał to  dem onstrować n a  

przewróconym fotelu Grosika.
— Dziękuję. Zaoszczędził mi 

pan generał dużo zdrowia, 
gdyż nie będę m usiała teraz 
handryczyć się z tapicerem .

Generał uśmiechnął się 
kwaśno, postawił fotel na  no
gi i chciał dodać, że zaoszczę
dził je j pewn0 także parę fun
tów, ale prezesowej już nie 
było. — Ju ż  bawiła rozmową 
adw okata Kłonicę, który uzy
skał angielskie praw a barri- 
stera , lecz darem nie czeka na 
klientów.

D októr Kłonica musiał jej 
wytłumaczyć, na  czym polega 
różnica pomiędzy „lease“ i 
„freehold“ oraz jak  należy za

FIRMA ASMIDAR
od 5-ciu la t załatw ia zlecenia klientów indywidualnie
Tylko dzięki długoletniem u doświadczeniu i dostawom 
bezpośrednio z fabryk  firm a może zapewnić klientom 
wysyłkę zawsze dobrych towarów po najniższych ce
nach rynkowych.

Dział: GENERAL SUPPLY DEPARTM ENT 
nie poleca „zakupów zbiorowych.“ jako skomplikowa
nych i przedłużających wysyłkę paczek, natom iast 
podejmuje się wysłać natychm iast:

Pończochy nylonowe -  Howard Ford
N-10 NYLONY 54 Gauge, 
fully  fashioned 1 p ara  
pocztą lotniczą £ 0.12.0 
N - l l  NYLONY 54 Gauge, 
fully  fashioned 2 pary 
pocztą poleconą £ 1. 1.0

Zamówienia w raz z należnością prosim y kierować 
pod adresem : 10, TACHBROOK STR. LONDON S.W .l 
tel.: V ic to ria  5555 (3 m inuty od st. kol. Victoria)

N -ll-S  NYLONY 54 Gau
ge, fu lly  fashioned Sub
standard , 2 pary, pocztą 
poleconą £ 0.15.0

. N ll /4 5  NYLONY 45 Gauge 
2 pary  p -tą  polec. £ 0.18.0

Apteka
ASM IDAR

załatw ia wszelkie zle
cenia na rynek wew. 

nętrzny.

Fa b ryk a  Fa rm a 
ceutyczna ASM IDAR
załatw ia wszelkie zlecenia na 
eksport bez doliczania „pu r
chase ta x “ pobieranej od sze
regu lekarstw  w każdej aptece.

bezpieczyć się przed odpowie
dzialnością za cudze długi, za 
co otrzym ał uśmiech, Który 
przed la ty  bywał czarujący.

N astępny Dył doktór Lizol, 
den tysta  niegdyś z Kalisza, 
obecnie z  Kemsingtonu. N ie
chętnie obejrzał wszystkie zę
by prezesowej, k tó ra  przez ten 
czas dyskretnie osłaniała się 
torebką i niechętnie zapisał 
je j na karteczce lekarstwo na 
płókanie. W estchnął z ulgą, 
gdy dam a popłynęła w stronę 
inżyniera Sworznia, żeby się 
poinformować, jakby to moż
na własnymi siłami naprawić 
zepsuty bojler.

Grosik zaczął się już trochę 
niepokoić zabiegliwością p re
zesowej i ruszył ku niej na 
odsiecz gościom, żeby służyć 
jakąkolw iek radą we własnym 
zakresie, gdy prezesowa już 
dopadła doktora Kamienia.

— Kochany doktorze, jak  to 
dobrze, że pana spotykam. Ma
rzyłam  po prostu  o panu, bo 
od paru  dni mam okropne bóle. 
O... o tu!... Widzi pan?... Za
raz w pobliżu ślepej kiszki...' 
Co by to  być mogło i co by na 
to poradzić?

Dr Kamień poprawił okula
ry, wziął damę za rękę i pod
prowadził do kanapy.

.—- Proszę, niech się pani 
rozbierze — powiedział tak  
głośno, że wszyscy goście za
milkli i zrobiła się cisza.

— Co? Co takiego? — 
krzyknęła oburzona prezeso

wa.
—: P y ta  mnie pani o radę, 

więc, choć to miejsce nie od
powiednie, lecz jeśli wypadek 
je s t nagły, muszę panią zba
dać. Niech się pani rozbiera! 
— powtórzył stanowczo.

Prezesowa opuściła zebranie 
obrażona. Grosik tylko udawał 
zmartwionego.

BONZO

LISTY DO
SŁOWIK WARSZAWY

W „Gazecie Niedzielnej“ 
ukazał się artyku ł p. Sądka p.t. 
„Słowiczek W arszawy“ , k tó
rym  — jak  z treści wynika — 
według au to ra je s t p. Zosia 
Terne. Był0 to dla mnie całko
w itym  zaskoczeniem, a  myślę, 
że i dla wielu W arszawiaków, 
gdyż „słowiczkiem W arszawy“ 
nazywano powszechnie p. Lu
cynę Szczepańską.

Aezkowiek jestem  z wielkim 
uznaniem dla ta len tu  p. Zosi 
Terać, to jednak wydaje mi się. 
że au tor artykułu  przypisał jej 
ten ty tu ł omyłkowo.

Zofia Żyrkiewiczowa 
Edynburg

Od Redakcji. Ze słowikami 
— naszym  zdaniem — je s t tak , 
jak  w miłości. Każdy ma je 
sobie praw o wybierać.

GŁOS O TEATRZE 
Z BRADFORD •

Polacy w Bradford bardzo 
kochają te a tr  i na przedstaw ie
nia uczęszczają tłum nie. Nie 
lubią jednak -—» gdy się ich 
nabiera repertuarem  płytkim , 
źle przygotowanym i z lekce
ważeniem wykonywanym. Mia
ło to  miejsce ostatnio w Brad- 
fordzie dwukrotnie.

Z jechała d0 nas rew ia Hema- 
ra  i zam iast zapowiadanego 
„Bocianiego gniazda“ dała zle
pek starych numerów —ze sta 
rożytnym  skeczem» „Lunatycz
ka“ na  czele. N astępny afisz 
szumnie zapowiedział przyjazd 
zespołu rewiowego pod reży
se rią  S. Zięciakiewieża. Konfe
ransjerzy  w osobach PP. W. 
W ojteckiegó („musicie się roz- 
krochmalić“ ) i A. Bożyńskiego

Znakomite polskie wędliny
OSZCZĘDZASZ, ZAMAW IAJĄC PACZKI STANDAR
D O W E:

2 lbs. 5 Ibs.
KIEŁBASA POLĘDW ICOW A £.0.14.6 £.1.15.0
KIEŁBASA KRAKOWSKA
PODSUSZONA £. 0.13.0 £. 1.11.3
KIEŁBASA KRAKOW SKA ŚWIEŻA £. 0.12.6 £. 1.10.0
SŁONINA SOLONA £. 0. 7.0 £. 0.17.1
DLA ODSPRZEDAWCÓW przy paczkach 
standardow ych: 14 28, 56, 110 lbs.

RABATY HURTOW E
W szystkie ceny z opakowaniem, przesyłką i ubezpiecze
niem.

R. & B.

Supply Cenlre Ltd.
Zamówienia pocztowe: 56t DRAYCOTT PLACE, LON
DON, S.W.3, Tel.: KENsington 2489.
Sprzedaż detaliczna: 2, A lbert Gate (su teryna Klubu 

Białego O rła), S .W .l.

K R Z Y Ż Ó W K A  Nr.  15
(Ułożył M. Klimczyk)

4  ZNACZENIE WYRAZÓW:
P o z i o m o :  1. Święte 

miejsce muzułmanów. 4. Zwie
rzę morskie. 6. W każdym wy
padku zły albo dobry wybór. 7. 
Roślina strączkow a (w spak). 
9. Zwierzę o drogocennym fu 
terku. 10. Pierwotniak. 12. Bo
isko tenisowe. 14. Miejsce o- 
statnich soborów. 15. Urządze
nie osuszające. 16. Zwierzę do- 
mowe’rodzaju żeńskiego.

P i o n o w o :  1. Mitycz
ny król, którego zgubiła żą
dza złota. 2. N ajm niejszy ptak. 
3. Drzewo szpilkowe (wspak). 
4 Rodzaj plecionki. 5. Czynność 
rolnicza. 8. Jednostka ciepła. 
10 Rzeczka w górach. 11. Spe
cjalnie przyrządzony napój al-

koholowy. 13. Pierw iastek che
miczny.

Rozwiązanie nadsyłać nale
ży do dnia 5 m aja br. Jako na
grodę Redakcja przyzna w 
drodze losowania „Rocznik K a
tolicki 1950“.

Rozwiązanite Krzyżówki Nr. 13
P o z i o m o : m ątw a, walc. 

Tobiasz, góra (w spak), sarna, 
kreda, ra ta , walizka. m eta 
(w spak), wiwat.

P i o n o w o  : metys, ta 
boret. A gata, W aza, cajg. Rze
szów. W ałek (w spak). tia ra  
(w spak), róża, mewa (wspak).

Nagrodę za rozwiązanie w 
drodze losowania otrzym uje p. 
S tanisław a Bogatek, uczenica 
IV kl. gimn., Grendon H all nr. 
Aylesbury, Bucks — w posta
ci .Rocznika Katolickiego 1950‘

RED^iCCJI
poprostu kpili z publiczności. 
Dobór program u i wykonanie 
więcej, niż przeciętne — poza 
Zofią Terne — która w ygląda
ła  jak  fiołek przy kożuchu.

Dopiero 26 b.m. odetchnęła 
publiczność w Bradfordzie roz
kosznie i z zadowoleniem. Zje
chał „Niebieski Balonik“ W. 
Budzyńskiego i dał 3-godzinny 
program  (nie spieszyli się do 
pociągu), pieniący się od nowo
ści, dobrego rzetelnego humo
ru i doskonałych dowcipów po
litycznych.

Publiczność entuzjastycznie 
w ita ła  i żegnała artystów  „Ba
lonika“ , wołając ze sali „Dowi
dzenia wkrótce“.

Z. F .

ORYGINALNY ZBIÓR
PROF. KONJETZNEGO

Kierownik chirurgicznej kli
niki uniwersyteckiej w H am 
burgu — Eppendorf prof. dr. 
Georg E rnest Konjetzny prze
chowuje wszystkie przedmio
ty, jakie drogą operacji usunął 
z w nętrza różnych pacjentów.

Zbiór jego zaw iera przeszło 
1000 przedmiotów. M. in. z żo
łądka pewnej dziewczynki wy
dobył on 22 różne przedmioty, 
jak : połamane widelce, nożyki 
d0 obierania ziemniaków, łyż
ki, spinacze i gwoździe.

Największy ape ty t m ają po- 
łykacze na  klucze wszelkiego 
rodzaju  i fo rm atu . Stanow ią 
one najw iększą pozycję w zbio
rze profesora.

Ulubione są również scyzory
ki, ołówki i kamienie. W żo
łądku pewnego pacjen ta była 
naw et odznaka hitlerowska.

Wśród połykaczy są najczę
ściej psychopaci, a  na  drugim  
m iejscu więźniowie, którzy wo
lą łóżko szpitalne, aniżeli zam 
kniętą celę.

„DOM NA PUSTKOW IU“

W generalnej dyrekcji „F il
mu Polskiego“ odbył się pokaz 
nowego pełnometrażowego fil
mu tabularnego polskiej pro
dukcji p t. „Dom na pustkowiu“ . 
F ilm  ten  nakręcony został we
dług scenariusza Jarosław a 
Iwaszkiewicza przez reżysera 
Jan a  Rybkowskiego.

Akcja film u rozgryw a się w 
czasie okupacji w okresie łap a
nek, aresztow ań, masowych 
egzekucji, k tórym i hitlerow 
skie władze okupacyjne usiło
w ały zdławić polski ruch oporu.

Na suknie ślubne
i do pierwszej Komunii

Piękna biała CREPA
Yard poj. szerok. 13 sih. 
(Porto polecone do Polski 

6 sh. od przesyłki).
W E L O N Y
wielkość: 2Vź y„ n a  2Vz 
ib. piękne wykonanie, cena 
łącznie z poleconą 
przesyłką £ 2.10.0
Wielki wybór wełn i m ate- 
.riałów letnich na składzie.
Cenniki i próbki na każde 

żądanie

TA ZAB  & CO. LTD.
54, Hans Place, 

LONDON S. W. \
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